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NIECH BĘDZIE POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS! 


Nastroje ugodowe Ukraińców. | 


Wobec klęsk strasznych, jakie na kraj cały 
spadły w tym roku, wobec widma głodu, który 
dotknie wielką rzeszę ludu polskiego i ruskiego 
w Galicyi, zdrowy roziajdka sumienie naka- 
zuje, by nowo wybrany Sejm zajął się przede- 
wszystkiem obmyśleniem środków ratunku. Pilna 
bezwątpienia sprawa reformy wyborczej, ale 
daleko pilniejsza sprawa — zołądka. Tymcza- 
sem z tej właśnie strony, ze strony polityków 
ruskich, którzy zwykli tak głośno rozprawiać 
o niedoli i „krzywdach* ludu swego, rzuca się 
Sejmowi kamienie pod nogi, zanim go jeszcze 
zwołano. Widać, że politykom ukraińskim wię- 
cej załeży na robieniu polityki, na krzykactwie 
i prawieniu o „krzywdach*, aniżeli na pracy 
nad ulżeniem niedoli swego ludu. Zamiast bo- 
wiem domagać się jak najrychlejszego zwołania. 
Sejmu i naprzód radzić nad środkami ratunku 

rzed głodem, zamiast dążyć do zgodnego za- 

twienia reformy wyborczej i uspokojenia 
kraju, politycy ukraińscy wysilają się nad 
wyszukiwaniem nowych przeszkód, nad wywo- 
łaniem takich nastrojów, które nietylko odsu- 
wają wszelką myśl o ugodzie w sprawie refor- 
my bardzo daleko, ale wogóle samo zwołanie 
i obradowanie Sejmu czynią niemożliwem. 

Jak naczelne gazety ukraińskie głoszą, po- 
litycy ruscy domagają się bezwarunkowo, Iy na 
porządku dziennym przyszłego Sejmu posta- 
wiono przedewszystkiem sprawę reformy wy- 
borczej. „Polacy niech sobie z głowy wybiją, — 
czytamy w naczelnym organie ukraińców — by 
na porządku dzięnnym zwołanego Scjmu mogły 
stanąć sprawy, na postawienie których ukraińska 
strona się nie zgodzi. Minęły już i nigdy nie 
wrócą czasy, — pisze dalej organ ruski — 
kiedy Polacy byli panami Galicyi. kiedy od 


nich zależało, czy i kiedy i nad czem ...- 
ma Sejm krajowy. Niech polscy politycy wy- 
rzekną się tego złudzenia, jakoby nasza -repre 
zentacya zgodziła się na zwołanie Sejmu, do- 
póki nie będą ustanowione podstawy polsko- 
ukraińskiego kompromisu. 

Słowa powyższe nic innego nie oznaczają 
jak tylko to, że ukraińcy domagać się będą, 
by zwołany Sejm przedewszystkiem zajął się 
ugodą i reformą wyborczą. Wszystko więc niech 
idzie w kąt, lament i płacz ludu ruskiego wo- 
bec widma głodu nic nie znaczy, politycy ukra- 
ińscy żądają przedewszystkiem retormy wybot- 
czej do Sejmu! Ci okrzyczani „wrogowie“ ludu 
ruskiego, obszarnicy polscy ze wschodniej Ga- 
licyi zaraz po wakacyach zebrali się i radziii 
nad akcyą ratunkową na korzyść chłopów ru- 
skich a tymczasem ukraińscy politycy, ci „opie= 
kunowie* ludu ruskiego wołają, że nie pozwolą 
obradować Sejmowi nad ulżeniem nędzy wło- 
ścian ruskich, bo dla nich pilniejsza — reforma 
wyborcza! Jak zaś zapatrują się na tę ugodę 
w sprawie reformy wyborczej, jak jej pragną, 
to znowu wskazują dalsze „zajawy* obwiesz- 
czone w naczelnym ich organie. „Byłoby rzeczą 
wprost śmieszną — głoszą ukraińcy — jezeli 
nie czemś gorszem, gdybyśmy zgodzili się na 
takie zasady ugody, na jakie godziliśmy się w 
poprzednim Sejmie“. Cóż to więc znaczy? Czy 
ukraińcy chcą ugody? Czy tak mówią politycy, 
pragnący zgodnego pożycia obu narodów i u- 
spokojenia kraju? Z jednej strony żądają, by 
Sejm wszystko inne odłożył, a zajął się ugodą, 
a równocześnie stawiają takie wymogi, że o u- 
godzie ani myśleć. Nie znajdzie się bowie 
zaden polityk z posłów polskich, któryby zgo- 
dził się na większe jeszcze ustępstwa dla Ru- 
sinów, niż im przyznawał poprzedni- projekt 
ugodowy. Wobec zatem takich nastrojów ru- 


skich słusznie powiedzieć można i trzeba, że 
Rusincm nie o ugodę chodzi, ale o jątrzenie 
i waśń narodową. A jakie to żądania dalsze 
stawiają politycy ukraińscy, to posłuchajcie Czy- 
ielnicy. Rusini nie chcą nic więcej tylko — po- 
działu Galicyi na polskę i ruską, to znaczy nam 
Polakom może z łaskawości pozostawią Kraków 
+ obwodem, a w najlepszym razie Galicyę za- 
chodnią po Wisłok, bo po San toby było za 
wiele, a cała ogromna reszta kraju, to ma być 
— ruska. Oto co piszą w swym naczelnym 
rganie: „Myśl podziału Galicyi nie zginęła. 
Ona żyje dalej, jako polityczny ideał naszego 
narodu, tylko silna ręka polskiego absolutyzmu 
odsunęła ten ideał na jakiś czas trochę, czy nie 
w sferę marzeń politycznych. Lecz oto nastaje 
czas, aby ten ideał stał się dla naszego narodu 
znowu aktuałnem politycznem żądaniem. Czas 
teraz na nowo poająć nić polityczną i wytężyć 
wszystkie siły nasze, aby doprowadzić do zisz- 
czenia nasze dom"ganie podziału Galicyi i utwo- 
rzenia z ruskiej części Galicyi odrębnego, auto- 
nomicznego, naredowo-politycznego terytoryum, 
które umożliwiłoby naszemu narodowi organi- 
zacyę swego życia narodowego w granicach 
państwa austryackiego". 

Szkoda, że nie mówią politycy ukraińscy, iż 
cała Galicya to kraj ruski. Namby to nic nie 
szkodziło, jak nie zaszkodzi nam ich wypisy- 
wanie o podziałe Galicyi na dwie części. Py- 
tanie tylko, coby też politycy ukraińscy zrobili 
z Polakami, zamieszkałymi w części ruskiej? 
Poseł Budzynowski załatwiłby się krótko, jak 
to zapowiedział w parlamencie: wytępiłby ich 
i wywieszał. Wątpić jednak można czyby sam 
dał radę tej operacyi wobec tego, że tych Po- 
łaków we wschodniej Galicyi mieszka zgórą 
półtora miliona, a znowu inni politycy ruscy, 
kto wie czy przyjęliby jego receptę za swoją. 
Mogłaby się okazać niebezpieczna i — ryzy- 
kowna. Inny zaś sposób „oczyszczenia“ Galicyi 
wschódniej z Polaków i zrobienia z niej czysto 
ruskiego obszaru, niemożliwy. Trzebaby bowiem 

odzielić już nie kraj, nie powiaty i wsi, ale 
A rodzinę, oddzielić męża od żony, żonę 
od męża, rodziców od dzieci, a dzieci od ro- 
dziców, boć przecież niemal w każdej rodzinie 
na wschodzie jest to Rusin wśród rodziny pol- 
skiej, to Polak wśród ruskiej. na 

Í czy można brać na seryo takie żądanie 
ruskich polityków? Ależ oni sami tego na se- 
ryo nie mówią i nie biorą, a jeśli stawiają i 
głoszą taką ideę to dowód, że im nie chodzi 
o realną czyli o politykę na możliwych opartą 
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zarzewia niezgody, na wywoływaniu coraz no” | 


wych powodów do waśni i uporu przy swoich 
urojonych „kryudach*. | b 


Dla nas zaś Polaków jedna wielka wpływa 
z tej ukraińskiej roboty nauka i wskazówka: 
Trzeba nam tem silniejszej zgody pomiędzy 
sobą, tem większej jedności. My nie możemy, 
nie wolno nam dzielić się na Polaków na wscho- 
dzie i zachodzie, my musimy być jedno, wspól- 
nie działać, wspólnie się bronić. Chłopi polscy 
w zachodniej Galicyi to samo czuć i myśleć 
powinni, co chłopi polscy w Galicyi wsched- 
niej. Skoro polityka ukraińców zmierza do roz- 
dzielenia nas, to my musimy się zjednoczyć, 
zachód ma podać dłoń pomocną wschodowi, 
wesprzeć go, by był silniejszy. Gdy Rusini 
chcą Polaków ze wschodu wypędzić za San, 
to Polacy zachodu, a więc chłopi, niech po- 
spieszą na wschód, tu polskiej ziemi dosyć, 
obszary są liczne, do nabycia drogą parcelacyi, 
kupować je zatem i przesiedlać się z zachodu 
na wschód. To nie jest ruska ziemia, co ru- 
skiego my zabierać nie chcemy ani nie mamy 
potrzeby, ale polską ziemię, polskie obszary 
dworskie, gdy idą na parcelacyę, mamy obo- 
wiązek strzedz, by tylko w polskie dostały się 
ręce. Taką winniśmy dać odpowiedź ukraińskim 
politykom na ich ideę o podziale Galicyi. 


Co słychać w świecie? 
Z AUSTRYI I WĘGIER. 


Czy hr. Berchtołd ustąpi? 


W ostatnich dniach bardzo często nadchodzą 
z Wiednia wiadomości o bliskiem ustąpienm mi- 
nistra spraw zagranicznych hr. Berchtolda. Czy 
jednak pogłoski te się sprawdzą trudno na razie 
coś pewnego o tem powiedzieć. 

Hr. Berchtole ma bardzo wielu wrogów i ci 
pragnęliby jak najprędzej jego ustąpienia. Że w tym 
kierunku nieprzyjaciele hr. Berchtołda pracują 
bardzo gorliwie, to nie przedstawia żadnej wątpli- 
wości. Od nich to przedostają się do pism wiado- 
móści o mającein nastapić usunięciu kierownika 
zagranicznej polityki monarchii austryackiej. Przy- 
znać trzeba, że zupełne podkopanie stanowiska 
br. Berchtioida nie jest rzeczą łatwą. Przed kilku 
bowiem tygodniami hr. Berchtold był na posłucha- 
niu u cesgrza w Ischlu i tam spotkał się z całko- 
witem zaufaniem monarchy dła swej polityki. Zau, 
ianie więc cesarze hr. Berchtold używa jako tarcze 
o którą kruszą się wszelkie kopie jego przeciw- 
ników. 

Z drugiej strony nie należy zapominać, że 
przesiłenie bałkańskie nie zostało ukończone. A 
Austrya na Bałkanach musi w dalszym ciągu czu- 
wać, by tamąe państwa nie stworzyły wspólnie ta- 
kiej potęgi, .%óraby zagrażała południowej granicy 
monarchii. Hr. Berchtold w dalszym ciągu pracuje 
red pozyskaniem dla Austryi Bułgaryi i Rumunii 


warunkach, ale im zależy na podtrzymywaniu ` {z teap w odine ni pdp opak i 
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ukształtowaniem się stosunków na Bałkanió nie 
wydaje się bardzo prawdopodobne. 

Czy nadzieje pokładane w hr. Berchtoldzie, że 
potrafi osłabić ostrze państw bałkańskich, „Wyre 


rzone przeciwko Austryi, ziszczą się, to trudno 
w lo uwierzyć. 

Hr. Berchtold od jesieni roku ubiegłego nie 
dał ani razu dowodu, że potrafi być przewidującym 
politykiem i nie zdołał uchronić państwa od sze- 
regu klęsk, ktore odbiły się przedewszystkiem na 
zastoju życia gospodarczego w całej Austryi i na- 
raziły kraje państwa na olbrzymie straty. 


Powrót cesarza do Wiednia. 


Po dwumiesięcziym pobycie w letniej rezy- 
dency! w Ischlu wrócił cesarz do Wiednia. witany 
serdecznie przez ludność miasta radę miejską 
it d. 

Cesarz w otwartym powozie przejeżdżał ulica- 
mi miasta, które przystrojone były flagami. Cesarz 
czuje się bardzo rzeżko, mimo ukończonych lat 83. 
w lschlu bardzo często chadzał na polowanie, 
nieraz podczas deszczu i burzy ku wielkiemu zdu- 
mieniu swegu otoczenia. 


ZBLIŻENIE MIĘDZY AUSTRYĄ A ROSYĄ. 


Podczas ostatniego okresu zawieruchy bałkańskiej 
przyszło najniespodzięwaniej w świecie do zbliżenia 
między dypłomacyą anstryacką a rosyjską. Zbliżenie to 
bardzo nikłe i nigdy nie będzie stałem, już choćby z tej 
prostej przyczyny, że Austrya i Rosya za dużo mają 
sprzecznych intetesów. Dzienniki niemieckie w Wiedniu, 
wydawane w przeważnej części przez bogatych żydów, 
albo przez ludzi, stojących na usługach wielkich ban- 
kierów żydowskich, zaczęły jednak skomleć z radości, 
że do takiego zbliżenia doszło. Zupełnie inaczej zapatry- 
wano się na tę sprawę w dziennikach rosyjskich. Najpo- 
ważniejsze pisma rosyjskie wymyślają teraz w sposób 
okropny na Austryę i we wszystkiem, co się teraz w tej 
Austryi dzieje, widzą rzeczy skierowane przeciwko Ro- 
syi. Pokazuje się, że to zbliżenie austryacko-rosyjskie 
nie ma w gruncie rzeczy żadnych trwałych podstaw i że 
gdyby nawet dyplomacya austryacka rzuciła Austryę 
w objęcia cara biatuszki, to jednak ludność rosyjska bę- 
dzie zawsze wobec Austryi wrogo usposobioną, a czar- 
nosiecinne organy będą zawsze grzmiały obelgami na 
Austryę. Niedawno temu prawosławny biskup wołyński 
Antoniusż, wydał do swoich dyecezyan list biskupi, któ- 
ry odczytano we wszystkich cerkwiach jego dyecezyi, 
list, który zawiera same najohydniejsze klamstwa i sma- 
lone duby, jak na przykład to, że w Galicyi żyje 4 mi- 
liony prawosławnych, że władze polskie w Galicyi po- 
stępują z tymi prawosławnymi tak samo, jak Neron z 
chrześcijanami, że ich milami podczas mrozu pędzą boso 
do sądów, że ich w więzieniach torturują, skórę z nich 
łupią i t. d., same bajdy, oszczerstwa i kłamstwa, na ja- 
kie się może zdobyć tylko biskup prawosławny, dostojnik 
religijny prawosławia, będący w dzisiejszych czasach 
najbardziej zmurszałą, zgniłą religią. Więc choćby prasa 
wiedeńska wyla nawet z radości, że między Austryą a 
Rosyą nastąpiło zbliżenie, to jednak my wiemy dobrze, 
Że o takiem zbliżeniu mowy być nie może. Rosya ma 
niedwuznaczny apetyt na Galicyę wschodnia. prz: ""ta- 
wuje się stale do jej zagarnięcia, puszcza w Świat fałsze 
niesłychane w stylu owych sławnych fałszów bisuuya 
Antoniusza, a jeżeli tak jest, to trzeba być chyba austry- 
ackim dyplomatą, żeby módz płeść o jakiemś zbliżeniu. 


1 HR. BERCHTOLD DOCZEKAŁ SIĘ POCHWAŁY. 


Polityka hr. Berchtolda była już tyle razy omawianą, 
Ee wszystkie ludy austryackie mają już o niej wyrobio- 
ne zdanie. Wiadomo powszechnie, że hr. Berchtold na 
swojem stanowisku, tak ogromnie odpowiedzialnem, a 
yazal się zspelnym niedołęgą, wyrzucił w błoto około 
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miliard koron na to. ażeby Albańczycy otrzymali nieza- 
wisłość, zrujnował przemysł i handel, a nie przyniósł lu- 
dności za to nic, dosłownie nic. Wszystkie ludy Anstrył 
czekają też tylko chwili, kiedy nareszcie ten wielki dy- 
plomata usunie się ze swego stanowiska. Jednakże i hr. 
Berchtold znalazł sławy uznanie i pochwały. Oczywiście 
nie w Anstro-Węgrzech, gdzie niema człowieka poprostu, 
któryby na pamięć nie wykazał wszystkich strasznych 
błędów, jakich się hr. Berchtold w ciągu kilku ostatnich 
miesięcy dopuścił, ałe za granicą. Mianowicie w tych 
dniach, podczas poświęcenia pałacu pokoju w Hadze, pre- 
zydent ministrów holenderskich powiedział, że imię hr. 
Berchtolda powinno być wyryte złotemi głoskami na 
murach tego pałacu, gdyż hr. Berchtold w ogromnej mie- 
rze przyczynił się do utrzymania europejskiego pokoju. 
Przynajmniej z jednej strony pochwalono politykę hr. 
Berchtolda. Ludy austryackie, które za tę politykę będą 
teraz musiały grubo płacić, mają o niej trochę inne zdanię. 


Z NIEWOLI MOSKIEWSKIEJ. 


Zniesienie wzmocnionej ochrony. 


Przed kilku dniami zniesiono ochronę wzmo- 
cnioną w szeregu guberniach rosyjskich, między 
innymi w trzech guberniach Królestwa Polskiego: 
warsząwskiej, siedleckiej i lubelskiej. 

Od początku roku 1905 ziemie polskie pod za- 
borem rosyjskim wydane zostały na pastwę samo- 
woli czynowników moskiewskich. W tym czasie zo- 
stały zaprowadzone stany ochrony wzmocnionej, 
które następnie zaostrzano coraz wyższem stopnio- 
waniem, a więc zaprowadzeniem stanu nadzwy. 
czajnej ochrony, wreszcie ogłoszeniem stanu wo- 
jennego. W ten sposób ziemie polskie rządzone 
były przez dłuższy czas na podstawie praw wyjąt- 
kowych. Wszelkie gwałty, wszelkie nadużycia ad- 
ministracyi moskiewskiej dokonywane były jawnie, 
miały moc legalności. Gubernator i policmajster na 
podstawie przepisów stanów wyjątkowych byli par 
nami życia, śmierci i mienia obywateli. Najsurow- 
szych rozporządzeń poszczególnych satrapów nikt 
nie śmiał krytykować, nikt nie śmiał prawa odwo- 
lać się do wyższej instancyi o sprawiedliwość, 
Wystarczyło takiemu satrapie wydać rozporządze- 
nie z powołaniemn się na istniejący stan wzmocnio- 
nej czy nadzwyczajny stan ochrony, a dziesiątki i 
setki Bogu ducha winnych obywateli gnano w Mro- 
żne tajgi syberyjskie, wtrącano do więzienia, ska- 
zywano na wygnanie. A niejednokrotnie najniewin- 
mejsi mieszkańcy Królestwa Polskiego nietylko 
skazywani byli na gnicie w kazamatach i kator- 
gach, ale życie ich bardzo często kończyło się na 
szubienicach, nieraz wprost bez sądu, bez zbadania 
słuszności wytuczonych im oskarżeń przez najciem: 
niejsze i dywidua moskiewskie. 

Z biegiem czasu, kiedy już nic nie usprawie- 
dliwiało istnienia stanów wzmocnionej ochrony, a 
skarb państwa ponosił przez to olbrzymie straty, 
poczęto stopniowo znusić wyjątkowe stany. I obe- 
cnie mimo bardzo energicznej opozycyi, ministra 
spraw wewnętrznych,zniesiono jewtrzech wspomnia- 
nych guberniach Królestwa Polskiego. Pozostał je- 
szcze w mocy stan wzmocnionej ochrony w gu 
bernii piotrkowskiej ze względu na znajdujące się 
tam miasta fabryczne jak Łódź, Zgierz i t. d. 

Zniesienie jednak stanów ochrony odbywa Się 
w ten sposób, że gubernatorom i policmajstrom niə 
cofnięto specyvalnych pełnomocnictw w wydawaniu 
nadzwyczajnych rozporządzeń, przewidzianych prze- 
pisami stanów wyjątkowych. Będą tyłko obecnie 
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Batrapi obowiazani zawiadamiać o treści rozporzą- 
dzeń ministra spraw wewnętrznych, wtedy gdy 
przy istnieniu stanów wyjątkowych gubernator i 
pol.emajster nie Lył wcale kontrolowany przez mi- 
nist ra. Znając zaś czarnosecinne rządy ministra spraw 
wewnętrżnych, ź góry'można się spodziewać, że 
dotycłŁczasowy system rządzenia poszczególnych 
gubernatorów i policmajstrów, opierajacy się na 
stanach wyjątkowych w niczem nie dozna zmiany. 

Z drugiej zaś strony uwzględnić należy, że 
w Królestwie bez względu na stany wyjątkowe 
istnieje i obowiązuje cały szereg przepisów, wpro- 
wadzonych na podstawie rozporządzeń b. namie- 
stiników Królestwa Polskiego, a zatwierdzonych 
następnie przez carów rosyjskich. Przepisy te w ni- 
ezem nie ustępują nieraz najsurowszym zarządze- 
ci wypływającym z istnienia stanów wyjątko- 
wyn. 

Zniesienie więc stanu wzmocnionej ochrony 
jest czem innem, jak tylko formalną zmianą na- 
zwy rządów carskich na ziemiach polskich, na 
których oprócz ucisku i pęta niewoli bynajmniej 
nie zostaną rozluźnione. 


NA BAŁKANIE. 
Rokowania Bułgarów z Turkami. 


W Konstantynopolu rozpoczęły się już roko. 
wania przedstawicieli Bułgaryi z przedstawicielam 
Turcyi Jak wiadomo Turcy wkroczą li do Adryano" 
pola, mimo iż miasto to wszystkie państwa euro“ 
pejskie przyznały Bułgaryi. Nie pomogły żadne po” 
gróżki, których najwięcej robiono ze strony Rosyi. 
Turcya wcale się tego nie zlękła i o opuszczeniu 
ajka: OE nie chciała nawet myśleć, a na wszyst- 
kie grożby Rosyi odpowiadała z uśmiechem, jak 
się każdy śmieje, gdy go zaczepi jakiś niedołęga. 
Bo za niedołęgę uważają teraz Rosyę która boi 
się rozpocząć wojnę, bo już ma dosyć jednej re- 
wolucyi po wojnie ż Japonią. A że rewolucya w Ro- 
syi wybuchłaby zaraz po ogłoszeniu wojny, z tego 
doskonale zdają sobie sprawę ministrowie rosyjscy, 
którzy na jednem z posiedzeń przyszli do przeko- 
nania, że Rosya tak długo nie powinna wojować, 
jak długo nie zostanie doszczętnie stłumiony ruch 
rewolucyjny wśród robotników i chłopów rosyj- 
skich. i 

Bułgarya widząc, żeżadne państwo nie potrafi 
ująć się za nią, postanowiła sama załatwić sprawę 
< Turcyą i wysłała do Konstantynopola swoich 
»rzedstawicieli, by ułożyli się jakoś co do granicy 
z Turcyą, tembardziej że armia turecka coraz to 
dalej posuwa się i zajęła już szmat ziemi, zdobytej 
nrzez Bułgarów. Turcya, która teraz zdołała wzmo- 
cenić swe wcjska po doznanej klęsce nie jest wcale 
skłonna do ustępstw na rzecz zupełnie wycieńczo- 
nej i nie przedstawiającej już żadnej siły Bułęaryi. 
To też ostatnie telegramy, jakie nadeszły z Kon- 
stantynopola donoszą, że Bułgarzy będą musieli 
zgodzić się na to, że Adryanopol i drugie dość 
ważne miasto Kirkilisse pozostanie przy Turcyi. 
Pozostawieni sami sobie. opuszczeni przez wszyst- 
kich Bułgarzy z zaciśniętymi zębami podpiszą układ, 
w którym zrzekna się Adryanopola i Kirkilisse. 

Tak więc Bułgarya, która była największem 
państwem na Bałkanie, stanie się teraz bardzo małą 
1 słabą, a to wszystko dlatego, że słuchała juda- 
szowskich podszeptów Rosyi, która namówiła ją do 


wojny z dawnymi sprzymierzeńcami z Serbią, Gre- | 
— ag || He +.Otóż podobuje, iak przy yydaniu Okruszyn, chcjał= 


cyą i Czarnogórą, 


JAPONIA PRZECIW CHINOM. 


Od czterech lat w Chinach panuje ustrój re- 
publikański. Rewołucya, jaka rozegrała się tam 
wówczas obaliła dynastyę mandżurską i w miejsce 
jej ustawiono władzę prezydenta, którym został 
Juanszikaj, człowiek ogrąmnie - energiczny. Ale 
Chińczycy nie dorośli jeszeze do ustroju państw 
europejskich i z całych sił przeszkadzali rządom 
Juanszikaja. Zepsuci ruchem rewolucyjnym, wole 
ność rozumieli jako samowolę i poczęli się opierać 
najlżejszym nawet cięzarom podatkowym, jakie 
muszą być w każdym państwie. To też niebawem 
wybuchła druga rewolucya, tym razem przeciwko 
prezydentowi Juanszikajowi. Juanszikaj rozporzą- 
dzając znacznemi zasobami pieniężnymi, potrafił 
większą część armii za pieniądze skupić przy s0- 
bie i w dość krótkim czasie pobił na głowę po- 
wstańców. 

Powstańcom pomagała bardzo gorliwie Japo- 
nia, która dąży do zniszczenia republiki chińskiej, 
do obalenia Juanszikaja i zaprowadzenia na nowo 
dynastyi mandżurskiej. Dia Japonii jest bardzo nie- 
wygodnie, że o miedzę znajduje się państwo, w któ. 
rem zamieszki rewolucyjne przenoszą się do Japo- 
nii, zakłócają w niej oddawna panujący, wzorowy 
porządek. Korzysta więc z każdej sposobności, by 
swą potęgą okiełznać Chiny. I-teraz, kiedy w czasie 
walki z powstańcami zginęło w Nankinie kilku Ja- 
pończyków, cała Japonia zawrzała gniewem, żąda- 
jac od swego rządu wypowiedzenia wojny Chinom, 
Rozgoryczenie Japończyków poszło tak daleko, że 
gdy rząd japoński zaczął występować przeciwko 
wiecom, domagającym się wojny z Chinami, Japoń- 
czycy zamordowali dyrektora politycznego w mini- 
steryum spraw zagranicznych A bego, posądzająQ 
go o pokojową politykę w stosunku do Chin. W o- 
statnich dniach donoszą, że Cesarz japoński podpi- 
sał rozkaz mobilizacyi floty japońskiej i częściowo 
armii lądowej. Japonia więc zbroi się przeciwko 
Chinom, czy wypowie jednak wojnę, czy tylko o- 
graniczy się na wywarciu nacisku, by Chiny za 
bardzo nie zagalopowały się w swem rozpasaniu 
się rewolucyjnem — pokaże najbliższa przyszłość 


LISTY. 


List ks. Piotra Halaka, proboszcza w Gręboszowie do 
pana Jakóba Bojki, posła do Sejmu i Rady państwa. 


Panie Pośle! 

Przed paru laty napisał Pan Poseł książeczkę „O- 
kruszyny z Gręboszowa”, którą przychylnie krytyka 
przyjęła, a nawet pochlebnie może — ba, za pochlebnie 
oceniła. W słowie wstępnem do tej pracy P. Poseł dzię- 
kuje i mnie, że niektóremi datami usłużyłem Mu przy, 
pisaniu tych „Okruszyn*. 

Obecnie dowiaduje się, a czytałem o tem jeszcze 
przed wyborami w „Kuryerze*, że P. Poseł wywnętrzył 
się w parlamencie do pewnego kolegi czy pisarza, jako 
znów nosi się z zamiarem uszczęśŚliwienia literatury pol- 
skiej nowem dziełkiem, które w tysiącach egzemplarzy. 
ma być rozrzucone pó kraju a może i poza krajem 
Treścią owego dzieła mają być grzechy i grzeszki księ= 
ży, przedewszystkiem gręboszowskich, na co ma P. 
Poseł podobno posiadać autentyczne dokumenta, któremi . 
owe obrazki kapłanów poparte być mają, | 
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bym 1 obecnie zaskarbić sobie wdzięczność. P. Posła 
i do wydania pobożnych żywotów radbym niniejszem 
wstęp napisać, a względnie nieco materyału dorzucić. 
Co zaś do żywotu mojego, to również mogę służyć do- 
kumentami, jeśli ich P. Poseł jeszcze nie posjąda.: : 


m sk ; -Ad À Su, AZ. a 
"ex Chcąc -pisąć o <księaęh yaang, wypadło- 
: i ti wagi ią do r. 1599, kiedy to 


bysjękinąć SIĘ co naii 

śp. pani Burzyńska położyła za czasów ks. proboszcza 
Kąfyićrusza podstawę dla probostwa tutejszego, nada- 
jc utrzymanie dia ks. proposzcza i 2 księży wikarych. 
Wartoby w aktach kapituły katedry krakowskiej po- 
szukać zasług 3 księży Ruszkowskich, którzy jeden po 
drugim byli tu proboszczami, a z których ostatni Andrzej 
proboszczował od r. 1710—1756 i ma przy sobie w aktach 
tę uczyniono wzmiankę, że umarł „plenus dierum et 
meritorum“, to znaczy: umarł pełen lat i zasług. Może 
kiedyś znajdzie się kto, co odszpera prace i zasługi ka- 
planów gręboszowskich, a jeśli nie, to je Pan Bóg na są- 
dzie ludziom przypomni. Ja sądzę, że Pan Poseł zajmie 
się żywotami księży gręboszowskich wspomnieniem nie- 
boszczyka ks. Mocka, byłego wikarego w Gręboszowie 
(był r. 1837), o którym w Okruszynach znalazła się nie- 
zbyt zaszczytna dla kapłana wzmianka, że będąc wesole- 
go humoru, puszczał się w tany na .weselu... a wtedy 
„podpierał se bocek“. Później, pewno jako naitepiej pa- 
miętającego czasy własne, opisujesz P. Pośle żywot Ś. 
p. ks. prałata Henryka Otowskiego, $. p. ks. Franciszka 
Kahla, mego poprzednika. Wkońcu gotowa i moja nizkość 
dostać sięw literaturę P. Posła. 

By pisać żywot i zasługi Ś. p. ks. prałata Otowskiego, 
który tu był proboszczem od r. 1858—1892, trzebaby na- 
pisać większą książeczkę niż Okruszyny, bo istotnie był 
to kaplan niezwykłej miary. Trzeba przejrzeć własne je- 
go pamiętniki (które częściowo posiadam), trzebaby 
przejrzeć roczniki „Chaty“ i „Nowin“ od ich powstania, 
w których prawie w każdym numerze znaleść można 
artykuły księdza Otowskiego. Trzeba przeczytać i Two- 
je własne artykuły wierszem i prozą, pisane wówczas 
na cześć Ś. p. ks. prałata Otowskiego. Prawda! i w 
Okruszynach oddałeś dank jego zasłudze, umieszczając 
dwukrotną podobiznę swego i parafii dobroczyńcy, 
ale wspomnienie o nim istotnie jest małą okruszyną, a 
nadto ubliżyłeś P. Pośle tej pamięci wyrażeniem się, że 
é. p. prałat falszywie spisał pamiętnik parafialny. Otóż 
w tej sprawie pytałem się parafian takich, co sprawy 
opisane pamiętają, a ci orzekli, że wszystko, co napisał 
ks. Otowski w tych pamiętnikach, zgodne lest z prawdą. 

Że dziś gręboszowska parafia pozbyła się pijań- 
stwa, że lud jest inteligentny i patryotycznie uświado- 
miony, to jest przedewszystkiem zasługą $. p. ks. Otow- 
skiego, który własną pracą, misyami, szerzeniem Brac- 
twa wstrzemięźliwości podniósł lud moralnie a nawet 
materyalnie. Że Ty Panie Pośle jesteś dziś tym, czem 
jesteś, że o sobie pisać możesz, że wdzięcznym jesteś 
bogu za to, „że cię Swą mocą z gnoju wyprowadził i z 

-iążętami na krześle posadził“, to w znacznej mierze 
zasługa Ś. p. ks. prałata, z którego ręki chleb jadłeś i na 
którego książkach Boga i świat poznawać się uczyłeśi 
Gdybyś dzisiaj chwycił za pióro, by zohydzić pamięć 
dobroczyńcy parafii i dobroczyńcy swego, przyłgnie 
do Ciebie ł do Twej rodziny przekleństwo Chama — i 
odwrócą się od Ciebie ci nawet, co Cię uwielbiają. 

Nim zaczniesz szperać w życiu kapłanów, poszperaj 
wprzód w życiu własnem, by Ci ktoś nie przypomniał 
słów P. Jezusa: „Wyrzuć wprzód tram z własnego oka 
a potem powiedz „przyjacielu, dozwól że wyimę źdźbło 
z oka twego” i to drugie „kto z. was bez grzechu, niech 
rzuci kamieniem“. 

Może mógł mieć jakiś cień ś. p. Twój największy 
dobraczyńca po Bogu i Twym oicu, ale legion zasiuz 


jego pokryje jakiś niedostatek ludzki. Dla niego lud był 

serdeczny i on był serdeczny dla Indu, a światłość. 

jego nauki i miłości zaćmi możliwy cień. E T EAT E 
Chcesz szukać złych stron w żyeiu księży, w tej > 


„pracy ja Ci P. Pośle pomogę. Poszukajmy prótoplasty, 


złych=kgiężys*otóż”to jest Judasz, co zdradził swegó, do- 
broczyńicę największego; a czy jego złość mia*zaćmić - 
cnoty apostołów. Idźmy dalej: Ariusz to ksiądz, Nasta: ** 
siusz to nawet biskup, Luter to znów ksiądz, =Kaiwin, : 
Zwingli i t. d. i Macoch. Taki ulubieniec od pewnego cza-.: 
su Twojego organu pobocznego to też ksiądz. Wiesz P, 
Pośle, że ja ci coś więcej napiszę, czegoś Ty, choć stare * 
szy odemnie, zapewnie nie czytał, Otóż jeden z pisarzyy- 
nawet protestant, tak powiedział: „że dla niego to naj.* 
większym jest dowodem Boskiego posłannictwa Ko- 
Ścioła, że tego Kościoła nie potrafiły przywieść do u= 
padku wszystkie niegodziwości księży”. A wiesz dla« 
czego, bo Kościół jest instytucyą Bożą, a księża są ludź- 
mi grzesznymi, a nieraz i bardzo grzesznymi. Wiesz 
dlaczego, bo między tymi księżmi byli i pokutujące 
Piotry, co po grzechu i po upadku ciężkim może i bardza 
ciężkim, zamiast zarzucić sobie stryczek na szyję, onř 
rzucili się do nóg Jezusa i zawołali: „Panie, Ty wiesz, 
że Cię miłuję!* — i paśli za pokutę owce Boże i paślf* 
ofiarnie i paśli tak, że nieraz istotnie pocić się musieli 
bardziej, niż posłowie parlamentarni, bo nieraz i krwią 
się pocili. Tak Panie Pośle, bo pomiędzy tymi księżmi 
to byli i św. Janowie niewinni, bo byli Mateusze ofiarni, 
bo między tymi księżmi w Polsce to byli Wojciechyy: 
Stanisławowie, Kadłubkowie, Janowie z Kęt, Szymo* 
nowie, Bobole, Męcińscy, Boręczki, Sołtyki, Jełowiccyą 
Kajsiewicze, Antoniewicze i t. d. Mógibym Ci P. Pośle 
liczyć ten szereg Św. biskupów i kapłanów długo jeszczę 

a ten szereg zaćmiłby owych kilka nazwisk, które Twó 
organ niedawno wykrztusił, jako okazy Twych bisku= 
pów i księży. 

Pamiętaj Panie Pośle, jak nikt nie wierzy w chłopą 
polskiego Szelę z jego kamratami, ale szuka Głowac: 
kiego, Świstackiego, tak i Tobie nie radzę bryzgać ną 
kapłanów polskich Macochom, bo nie każdy kapłan Ma«: 
cochem, jak nie każdy chłop Szelą, 
= Inne sprawy do listu następnego. Tymczasem przył- 
mij Sz. P. Pośle sąsiedzkie pozdrowienie, jakie Ci z sercą. 
zasyła Twój sąsiad i ojciec duchowny. 

Ks. Piotr Halak, proboszcz, 


Draganówka, pow. Tarnów, -— 

Pisaniem mojem chcę podziękować Szan. Redakcył 
za tak piękne czytanie w gazetce, a osobliwie za te slos 
wa Pisma św.. które mówią o wstrzemięźliwości. Żeby 
to tak wszyscy, którzy lubią wywracać kieliszki, prze« 
czytali sobie te przepiękne zdania z Pisma świętegoń 
Może przecież niejedremu z nich przemówiłyby one dd 
duszy i serca! Co to za straszny nałóg to pijaństwof' 
Niekiedy najporządniejszy człowiek, gdy się upije, ta 
takie porobi głupstwa, że po trzeźwemu chce mu się 
pod ziemię schować. gdy sobie to przypomni lub mu 
świadkewie powiedzą. Znałem jednego gospodarza, cá 
to za mądrego nawet 1 piśmiennego uchodził, a gdy sig 
raz upił, co mu się często przydarzało, to ukradł dru-! 
giemu kawał kiełbasy, tytoń i nieco pieniędzy. Dostał zę 
to bicie, ba, co więcej, gorsza go przygoda spotkała nią 
bicie, bo wszystkich, którzy o tem wiedzieli, po rękach 
całował mnóstwo razy, żebrząc, by o lego postępku 
brzydkim nie rozpowiadali nikomu, W takie upokorze<« 
nie i poniżenie poddała go wódka. 

Przykro bardzo, ż¢ trafiają się także gminy, które 
same rządy nad sobą oddają w rece piiaków wójtów: 
albo pisarzy; a znam też takie gminy. Jak mogą gospo- 
darze powierzać jakikolwiek urząd pijakowi i złodziejo= 


wi, co to w parze chodzi, tego pojąć nie mogę. W tem 
już nikt nam nie winien, tyko my sami chłopi. Trzeba 
tępić takie urzędy, oczyszczać z pijaków i lubujących 
tzunki. Gospodarz. 


Nowy Sącz — Ptaszkowa. 
udobnie jak wszędzie na polskiej ziemi (gdzie tylko 
śstawowo nie jest to wzbronione) świeciła też wioska 
Ptaszkowa w niedzielę, 31 sierpnia rocznicę powstania 
8! cz 'owego. 

Pod firmą Kóka rolniczego urządzano uroczysty 
wieczorek, na którego program złożyły się: słowo wstę- 
pne, pieśni patryotyczne, dramatyczny obrazek w dwóch 
aktach, Friedberga, p. t. „Ksiądz Mackiewicz“ i żywy 
vbr: -. Nic też dziwnego, że chęć oddania czci bohaterom 
szlachetnego porywu ściągnęła ludzi rozmaitego stanu 
1 wypełniła salę zupełnie. A wszyscy opuścili salę Z za- 
Jowoleniem i przyjemnem uczuciem. 

Obraz dramatyczny wypadł znakomicie, chociaż a- 
matorami była młodzież pierwszy raz na scenie wystę- 
pująca. Prócz małych usterek,, jakich i artystom nie brak, 
widać było dobre zastosowanie ról do charakteru osób 
grających ł należyte zgranie się amatorów. Szczególnie 
pez zarzutu wypadły role: Gajłasowej (Wysowska), Szu- 
Kńskiego (Bojarski), Giedryma starszego (Kiełbasa) gWie- 
rusza (Janus) 1 Witisa (Świgut). Zasługę tego przypisać 
należy reżyserowi, St. Początkowi, akademikowi, który 
sie szczędził pracy i trudów, by amatorzy za krótki 
azas prób oddali myśli tkwiące w granym utworze, jak 
na pierwszy raz bardzo trudnym. 

Obecny. 


Brzozów. 


Jak wygladają ofiary ludowców z wyborów 
do sejmi 


W jednym z ostatnich numerach „Przyj. ludu“ 
zamieszczono obszerny artykuł z Brzozowa pod tyt. 
Ofiary z wyborów do sejmu. W imieniu prawdy 
i dla wyjaśnienia sprawy musimy napisać nieco o sto- 
sunkach, jakie tutaj panują. W powiecie brzozow- 
skim jest p. radzca Biały, poseł do parlamentu i sej- 
mu. Rozumu w nim niewiele, ale za to sprytny, prze- 
biegły i o sobie pamiętający. Jest on panem życia 
i śmierci całego powiatu, on pan a reszta wszystko 
to słudzy i parobcy, którzy mają słuchać co pan ka- 
Że. Lud nasz poczciwy i dobroduszny prowadzi pan 
radzca na sznurku jak barany do rzeźni. Ktoby zaś 
przeszkadzał w tem p. radcy „ten przepadł, bo pan 
radca umie sobie poradzić. 

Ludzi pracowitych i zacnych, którzy dla ludu 
pracują rzetelnie, zaraz p. radca usunie, ażeby mu nie 
zawadzali. Był tu sędzia Feliks i dla ludu i dla mie- 
sztzan życzliwy, poszedł; był tu p. Lorenc inspektor, 
który tyle tu zrobił dobrego, że trudno uwierzyć 
patrząc na owoce tej pracy, że to jeden człowiek 
mógł zrobić; sprzedał chałupę, zostawił wszystko 
ł poszedł. Jest dyrektor Pająk, mądry człowiek, co 
chce zrobić dużo dobrego dla miasta, ale z p. radcą 
na bakier. Teraz u nas kipi aż wojna, tak jak na 
Bałkanie, wojna p. radcy z p. Starkiewiczem. Urzę- 
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dnik dobry, dla ludu życzliwy, podatkami nas nie 
gniecie, rozumie ludzką biedę, ale prawdę mówi p. 
radcy, nieda się za łeb wodzić, więc też i on pójdzie 
na stracenie. Pan radca już się oto postara, już była 
interpelacya. 

Pousuwawszy sobie wszystko, co mu zawadzało 
na drodze, wyszedł wysoko i daleko, bo został po- 
słlem i do parlamentu i do sejmu. 

Otoczył się zgrają pachołków, którzy usługują 
mu jak psy wierne, dobrał sobie kommpanionów god- 
nych jak Zygara, Barnacha, pisarza od adwokata- 
fa Ró swoim sekretarzem i rządzi... i pracuje 

a... ludar 

Jak pracuje pan radca i posel dla ludu? 

Bierze urlop i dyety... postawił sobie pałac 
i otoczył parkanem żelaznym. Ale dyety jeszcze 
mało; postarał się dla dobra ludu o pożyczkę 15.000 
koron na tani procent ale ma swój dom — chodził, 
chodził i wychodził u rządu zaliczkę bezprocentu 
9900 koron, razem pan poseł wyrobił dla dobra ludu 
24.000 koron — a jeszcze i pensyjka idzie ładna. Sło- 
wem dobrze p. radcy. Jeszcze wyrzuci marszałka 
powiatu i burmistrza miasta i już nie będzie pana 
nad niego (chyba jeden rabin żydowski). Będzie 
wtedy pan radca i poseł Biały sam w Królestwie 
będzie panował i rządził I byłoby dobrze panu rad 
cy, ale cóż kiedy zawsze coś mu leszcze interes psuje, 
zawsze mu ktoś w drogę wlezie. 

Teraz wlązł mu znowu starosta p. Miliński 
Człowiek młody, bardzo zdolny i energiczny urzę- 
dnik. Pracuje na swoim urzędzie sumiennie i po oby< 
watelsku, nieraz już we wszystkich biurach Światła 
pogaszą, a on jeszcze chodzi i pracuje. Sam praco- 
wity, drugich do pracy zachęca, a to dobrze dla po 
wiatu. Wprowadza ład i porządek, dla ludu, przy= 
stępmy i prawiedliwy. 

Przyszedł tu do nas z Wiednia, więc się też p. 
radcy nie boi, a widząc jego gospodarkę, te wszyst- 
kie sprawki, sianie niezgody, prześladowanie ludzł 
niewinnych, zabrał się do odczyszczenia stajni brzo- 
zowskiej. 

Nie wchodzimy w to, jak sobie z tem p. Staro< 
sta poradzi, bo to jego w tem głowa — ale prosimy 
go, ci wszyscy co przecież nie daliśmy się zaślepić 
polityką p. radcy, co jeszcze zdrowo na oczy patrzy< 
niy, ażeby jak najprędzej osuzył to bagno niezdro= 
wych stounków w naszym powiecie. Niech raz na- 
staną w naszym powiecie inne zdrowe stosunki. 
Energiczna ręka p. Starosty niechaj będzie ręką spra- 
wiedliwości za krzywdy i za to złe, co się u nas tak 
szerzy jak zaraza jaka. My zaś, obywatele >owiaru 
Brzozowa, przygotujmy się, byśmy Się raz pozbyli 


takiego dobrodzieja, jakim jest p. poseł Biały, ltdo= 
wiec. Czytelnik. . 
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Do uwag jednego z czytelników, zamieszczonych 
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tykułu poprzedniego „Rząd w sprawie wychodźtwa*, 
pozwolę sobie dodać ł ja małe uzupełnienie i proszę o 
zamieszcenie mego artykułu. 

Sprawa ochrony wychodźców bardzo pilna i ważna, 
owszem, pierwszorzędnej wagi, ale zarazem i niezmier- 
nie jest trudna. Chodzi przedewszystkiem o to, kto ma 
podjąć się tej ochrony, czyli od kogo ona przedewszyst- 
kiem zależy: od ustawodawstwa, czy też od ujęcia jej 
przez samo społeczeństwo. Autor uwag pod tytulem 
„Samopomoc ratunkiem“ radzi, by społeczeństwo samo, 
nie oglądając się tak bardzo na «stawy rządu czy kraju, 
zajęło się ochroną wychodźców, a jako środek ku temu 
wskazuje na liczne przystąpienie do Polskiego Towa- 
rzystwa Emigracyjnego w Krakowie. Mniema autor, że 
skoro Towarzystwo to stanie się potężną instytucyą 
narodową, obejmującą wszystkie gminy kraju, to wtedy 
„liczyć się z niemi będą i pruscy junkrzy i zagraniczne 
kompanie okrętowe i wiedeńskie mamuty demokratycz- 
re, wtedy zdołamy także wyplenić i chwasty emigra- 
cyjne i szkodliwym zakusom zamorskich kolonizatorów 
zapobiedz*. Zapewne, że takie potężne towarzystwo, 
gdyby było, mogłoby wiele zrobić dobrego dla wychodź- 
twa, ale przedewszystkiem trudno się nawet łudzić, że 
ono będzie, a powtóre, gdyby nawet powstało, żadną 
miarą samo, bez poprzedniego ustawodawstwa, bez po- 
mocy rządu i kraju, nie zdoła i nie może spełnić swych 
zadań, jakich się autor po niem spodziewa. W takiej 
sprawie olbrzymiej, jaką jest emigracya i ochrona wy- 
chodźców, samopomoc społeczeństwa nie wystarczy, po 
prostu społeczeństwo samo niema sił ani Środków do 
skutecznej obrony wychodźców przed wyzyskiem, a 
kraj przed szkodliwą emigracyą. Tu muszą współdzia- 
łać wszystkie czynniki a przedewszystkiem rząd i kraj, 
Jako władza, bo te dwa czynniki najwięcej i najskutecz- 
niejsze mają ku temu Środki. 

Zgoda na samopomoc społeczeństwa przez Towa- 
rzystwo emigracyjne czy jakąkolwiek inną instytucyę, 
ale pod warunkiem, że pierwiej ustawodawstwo usunie 
istniejące i niedopuści do powstawania nowych prywat- 
nych biur i agentur emigracyjnych, a powtóre, że tej 
instytucyi przyjdzie z wydatną pomocą finansową, że 
ją otoczy swą opieką i kontrolą. Bez tego, a zwłaszcza 
bez pierwszego warunku płonne są nadzieje o pracy 
skutecznej instytucyi emigracyjnej. Dowodem najlep- 
szym istniejące Towarzystwo Emigracyjne w Krakowie. 
Cóż z tego, że ono, wierzymy, pragnie pokierować e- 
migracyą najlepiej, najuczciwiej, że nie chce ani kraju 
na szkody ani wychodźców narazić na niedolę zamor- 
ską czy sezonową, kiedy Kanadian Pacific dostaje kon- 
cesyę od rządu na wywóz ludzi, kiedy ustanawia w cd- 
łym kraju swe agentury z setkami dobrze płatnych hyen, 
kiedy wreszcie działają takie Goldlusty i inne biura po- 
dróży? Na cóż przydadzą się najgorliwsze wysiłki To- 

„„warzystwa Emigracyjnego, by pokierować należycie 
4 wychodźtwem wobec takiej działalności Pacifiku czy in- 
nych biur wywozowych? Chyba musiałoby Towarzy- 


stwo gracyjne przelicytować w obietnicach i w na- 
gonce do emigracyi wszystkie inne błura podróży, a tego 
przecież Towarzystwu czynić nie wolno, boby minęło 


“ się ze swoim celem. Oczekiwać zaś, że nasi wychodźcy 

"we własnym interesie korzystać będą li tylko z usług 
{Towarzystwa Emigracyjnego, A pominą wszelkie inne 
błura, jest tak samo złudzeniem, jak spodziewać się, że 
organa policyjne potrafią wypłenić skutecznie nadużycia 
Goldlustów czy Fenigerów. 
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Jeszcze gorzej przedstawia się sprawa umieszcze. 
niem wychodźców na obczyźnie. Przykład niech rzecz 
wyjaśni. Do krajowego biura pośrednictwa pracy zgła= 
szają się właściciele duńscy z prośbą o zakontraktowa» 
nie tylu a tylu tysięcy robotników. Biuro krajowe żąda 
pewnych udogodnień dla robotników. Właściciele odpo- 
wiadają: „my nie możemy się godzić na to. A gdy Biura 
obstaje przy Swojem, właściciele mają znowu gotową 
odpowiedź: „to my pójdziemy do Goldlusta“. I poszli, 
Cóż poradzi na to Biuro krajowe względnie Towarzy- 
stwo Emigracyjne? Może wychodźcy zrozumieją inten- 
cye Biura krajowego i poprą jego żądania, wstrzymując 
się od korzystania z usług innych biur? Ależ to złudze- 
nie! Robotnicy pójdą, wyzysk będzie tryumfował, a To- 
warzystwo Emigracyjne ze swoimi najlepszymi inten- 
cyami pozostanie w spokoju, bezradne. To była i jest 
główna przyczyna, obok wielu innych, że nasze biura 
pośrednictwa pracy zawiodły pokładane w nich nadzie= 
je. Rząd, który coraz to nawe wydawał koncesye na wy- 
wóz ludzi, zabił ich rozwój i działalność. 

Diatego za pierwszy warunek należytego ujęcia e- 
migracyi i opieki nad wychodźcami uważam ustawodaw= 
stwo tak rządowe, jak krajowe. Dopiero na podstawie 
ustaw może społeczeństwo rozwinąć skuteczną działal- 
ność, by tę tak doniosłą sprawę dla kraju jak narodu, ja- 
ką jest emigracya, skierować na właściwą drogę, a wy- 
chodźców samych otoczyć należy tą opieką. Co więcej, 
uznajemy za konieczne, by emigracyę ukrajowić, to 
znaczy, by się nią zajął kraj cały jako taki. Nie rozu- 
miemy jednak przez to aparatu urzędniczego i ukrajo- 
wionych biur podróży, ale pomoc i kontrolę kraju nad 
działalnością towarzystw emigracyjnych. Niech rolę o- 
piekuna nad wychodźcami obejmie prywatne towarzy- 
stwo, jakiem jest n. p „Polskie Towarystwo Emigracyjne 
w Krakowie, z wykluczeniem innych biur, ale potrzeba, 
aby tak rząd jak kraj przyszedł mu z pomocą finansową, 
a zarazem by objął nad niem rodzaj patronatu, by To- 
warzystwo i jego działalność stała pod nadzorem i kon- 
trolą Sejmu i Wydziału krajowego. Wtedy i dopiero wte- 
dy będzie można mówić o ujęciu emigracyi w powołali 
ręce, bo w ręce całego społeczeństwa Jeżeli zaś dziś po- 
trzebna jest samopomoc społeczeństwa, to przedewszyst- 
kiem w tym kierunku, aby przez reprezentacye nasze 
zmusić rząd, a potem kraj do wydania potrzebr.vch u- 
staw emigracyjnych. O to wołać i krzyczeć trzeba, do- 
magać się od posłów, aby raz nareszcie tak państwo jak 
kraj zejęły się tą doniosłą sprawą. 

Wasz czytelr!%. 


Nasi skrzydlaci przyjaciele. 
(Dokończenie). 
I. 


(Karmienie zimowe —- celem zwabienia pożytecznych 
odmian ptasich na możliwie stały pobyt.) 

Dalszą przyczyną malej ilości i stałego rocznego 
ubytku pożytecznych ptaków są ostre i długie zimy; 
cały powód złego nie leży jednak w samym tylko mro- 
zie i śniegu. Opatrzność nie poskąpiła w tym względzie 
swym najmilszym stworzeniom dostatecznej ochrony. 
Ptaki odziane w ciepły puszek i piórka przeżyłyby zwy- _ 
cięzko w takiem ubraniu nawet najostrzejsze zimy, gdy- 
by w chwilach dla nich najkrytyczniejszych młały do- 
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syć pożywienia, utrzymującego w każdym organiźmie 
sity, odporność i odpowiedni stopień ciepłoty. L.ecz już 
w początkach zimy ilość i jakość żywności, zawisłą jest 
od częstych zmian atmosferycznych, a nadto wyszukać 
ja trudno, wiec o normalnem odżywianiu się ptaków 
w tym: czasie mowy być nie może. Zaczyna się tedy 
okres chudnięcia ł upadku sił. Gorzej jeszcze, gdy spa- 
dnie duży Śnieg. a ostry mrożny wicher zawieje ster- 
czące jeszcze tu i ówdzie badyle dzikich roślin i krzewy 
okryte resztkami nasion i owoców, lub gdy podczas 
chwilowej odwilży razem ze śŚnier”em deszcz obleje 
drzew konary, a mróz .nagly zetnie sodę na lód, two» 
rząc na nich istny żelazny pancerz (gołoledź na drze- 
wach) zakrywaiący wszystkie nawet znaczne szczeliny 
pni i kory, owe schroniska zimowe przeróżnego rodzaju 
liszek, chrząszczyków, owadów i ich jajek, lub gdy wre- 
szcie „sędziełina* jak siatką stalową tak samo jak lód 
zamknie do tych mice dostęp dla dziobków ptasich. 
W tych wszysikich okresach pozbawione Są ptaki pra- 
wie całkiem swej naturalnej żywności, a głód zaczyna 
wśród nich czynić spustoszenie. Najwięcej ptactwa gi- 
nie w rannych godzinach, gdy silny mróz im dokuczy. 
Gr dny i zziębnięty ptak, opuściwszy swe nocne schro- 
nic..e, zaczyna mozolną pra „ dla zaspokojenia dotkli- 
wego głodu; przelatuje z drzewa na drzewo, z krzaka 
na krzaczek, z gałązki na gałązkę, szuka, śledzi, męczy 
się na próżno! Cała przyroda spowita białym calunem; 
na drzewach lód albo sedzieliina; godzina, dwie takiej 
bezcelowej wędrówki wyczerpały energię i silę ptaka, 
zaużony siada, kuli się od zimna, wkońcu pada pół ży- 
wy na ziemię i czeka aż litościwa Śmierć z mrozu lub 
w szponach drapie. nuzo ptaka położy kres jego mę- 
czarniomi 
A więc: karmienie ptaków pożytecznych zimową 
porą stanowi w ich ochronie i opiece bardzo ważny 
i kosieczny czynnik. Lecz z pomocą tą nie należy zby- 
tnio się srieszyć i z następującymi mrozami ograniczyć 
podawanie żywności tylko dla wskazania i powolnego 
przyzwyczajeniś ptaków do miejsc, na których w kry- 
tycznych chwilach pożywienia szukać i zualeźć je mogą. 
Karmienie różnymi aparatami, jako drogie, a więc 
nie przystępne dla wszystkich pomijamy. natomiast opi- 
szemy kilka sposobów różniących się między sobą tyl- 
ko formą, składniki zaś pożywienia dla wszystkich są 
jedne ' ie same. Berlepsch, autor broszury o ochronie 
panów pożytecznych. człowiek, który swą pracą i stu- 
dvami w tym kierunku wielkie krajowi swemu oddał 
uslugi., podajc następujący przepis i składnik poży wienia. 
Do naczynia wsypuje się: 
150 gr. suchej tartej bułki, 
100 „ suchego tartego mięsa, 
200 „. siemienia, 
siemienia gniecionego (wałkiem), 
maku, 
mączki makowej, 
bialego prosa, 
owsa, 
suchego nasienia dzikiego, czarnego bzu, 
„  Słonecznika, 
„ lurówczych jaj. 
gre 
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Do mieszanki tej (t. |. na 1000 gr.) wlewa się 1273 
gr. roztopionego świeżego łoju bydlęcego (dostać mo- 
żna u każdego rzeźnika i na gorącej blasze przez małą 
chwilę dobrze razem się wymiesza, bacząc, by łój się 
nie zarumienił. W ogrodzie, w parku lub w iesie wbija 
się w ziemię niski chojak (świerk, nasze choinki na Bo- 
że Narodzenie) i tą gorącą płynną masą polewa się dużą 
płaską łyżką (hohłą) gałązki świerka począwszy od pnią 
ku końcowi każdej i z góry na dół się posuwając, gdy 
czynność tę skończymy jest wszystko zrobione. (Do 
tego celu na polu służą syecyalne piecyki). Sposób ten 
jest majdogodniejszy do masowego karmienia i dlą 
wszystkich ptaków bez wyjątku najdostępniejszy. 

Gdy niema choinki wystarczy zlać taką masą jedną 
gałęż ze świerka i przymocować ją do pierwszego lce 
Pszego drzewa w ogrodzie, do żerdzi w podwórzu, 
a nawet do ra mokna swego mieszkania. Gdy głód 
ptaszkom dokuczy ujrzysz ich niezadługo dziubią- 
cych ten prawdziwy dla nich przysmak. Kto niema 
funduszów, może niektóre składniki jak mrówcze 
jaja, tarte mięso etc. wyłączyć z recepty uzupełniając 
jednak ciężar lub ilość usuniętych, innymi z przytoczo= 
nych składników i w ten sposób zredukowaną potrawę 
podawać w korytkach zrobionych z drzewa. W tym 
celu bierze się okrągły klocek suchego drzewa z korą 
(możiiwie chropowatą), długi 33 cm., o średnicy 10 cm, 
i przeżyna piłką wzdłuż na 2 połowy; na części wypu. 
xlej każdego kawałka, dłutem prostem lub półokrągłem 
wycina się na długość rowek 25 cm., szeroki 5 cm. 
a głęboki 2—3 cm. Na jednym z końców przybiją się 
kawałek deszczułki, służącej za daszek i z drutu zro- 
bioną skubelkę do zawieszania. Masą wyż podaną nae 
pełnia się rowki, a po wystygnięciu wiesza Się na krza- 
kach, pniach drzew; najmniej 2m. od ziemi wysoko 4 
w ten sposób, by wiatr niemi nie poruszał, albo przy« 
wiązuje się sznurkiem, tasiemką na wierzchu, lub z boa 
ku do grubszych gałęzi. 

Dla wskazania ptakom pożywienia, jako przynętą, 
przybija się do korytka cienkim gwożdzikiem, połową 
włoskiego orzecha. Rozumie się, że w dużych sadach 
i parkach potrzebną będzie większa ilość t. j. kilkunastu 
lub nawet kilkudziesięciu korytek. 

Ptaki, gdy zapoznają się z tym sposobem karinie« 
nia, a szczególnie sikorki, przylatują do korytek umie< 
szczunych nawet na Ścianach domów lub na żerdziach 
w opdwórzu. Gdyby komu wykonanie takich korytek 
sprawiało trudności, może masę taką wlać do naczynia 
w kształcie Ściętego stożka np. do filiżanki o prostych 


„ścianach, (naczynie takie a wysokości 7 cm., średnicy, 


wierzchu 6 cm., a średnicy dna 5 cm., zrobi błacharz 
za kilkanaście groszy) i nie czekając aż łój stężeje, zas 
nużyć do samego dna przez głębokość naczynia kaa 
wałek drutu skręconego Ślimakowato, a wystający po= 
nad powierzchnią kawałek prosty na końcu zagiąć w. 
haczyk. (Drut taki oczywiście należy zrobić przed nad 
pełnieniem). Następnie zostawia się wszystko w Spo- 
koju, aż do zupełnego zastygnięcia, poczem wstawią 
się całe naczynie po brzegi na chwilkę do gorącej wody, 
ujmuje się za drut i wyciąga z łatwością uformowaną 
bryłę; tłuszczem pozostałym w naczyniu oblewa się 
wkońcu jej zewnętrzne Ściany. Bryły takie dla ptaków 
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wiesza się również na gałęziach drzew, a gdy zako- 
sztują, można je umieścić dia własnej rozrywki na ryn- 
nach przed oknami swego mieszkania. Można karmić 
i samą suchą mieszaniną (bez łoju) wsypując ją do 
skrzyneczek o nizkich ściankach, a przymocowanych 
do pali wbitych w ziemię. Sposób ten jest jednak nie 
praktyczny, przez co dużo się strawy zmarnuje, zepsuje 
i grosz wydany, -ani nam, ani ptakom nie przyniesie 
spodziewanych korzyści. Kto zechce I stać go na to, 
może specyalnie sikory karmić odpadkami świeżego su- 
rowego mięsa bydłęcego, przywiązując nitką bawelnia- 
ną małe kawałeczki na końcach najcięższych gałązek 
drzew (jednorocznych pędach). Powtarzamy raz je- 
szcze, że karinienie zimową porą jest dla ptaków poży= 
tecznych kwestyą Życia, a i w naszym także leży in- 
teresie, bo za łaskawe okruszyny odpłacą nam Sowi- 
cie te wdzięczne stworzenia przywiązaniem do miej- 
sca, Ścieląc na wiosnę gniazdka tam, gdzie im litości- 
wa ręka żywność podawała. A gdy gniazdka założą, 
uprzyjemniają nie tylko swym Śpiewem i życiem, lecz 
co najważniejsze, przez tępienie owadów, strzedz bę- 
dą plonów naszej pracy i chleba nam przysporzą. 
A. Scheuring, 


Z gospodarstwa. 


„Jaki siew, taki plon“ — mówi się zwykle, co ma o- 
znaczać ważność wysiewu przedniego, dorodnego ziarna. 
Powinno ono być czystem, nie uszkodzonem i ciężkiem. 
Powinno być zdrowem i ile możności z ostatniego sprzę= 
tu pochodzić, powinno więc być świeżem. — W ostatniej 
chwili wskazujemy na potrzebę najdokładniejszego oczy- 
szczenia siewnego ziarna. Wielki i Średni gospodarz po- 
winien młeć własną wialnię i własny wietrznik, a po- 
mniejsi rolnicy powinni się jednoczyć I wspólnie poży- 
teczne maszynki do czyszczenia zboża nabywać. Słowa 
„Co trudno jednemu, łatwo gromada dokaże“, i tutaj po- 
winno doznać zastosowania. Tylko z dobrego, dorodne- 
go ziarna, dobrych, obfitych sprzętów można się spodzie- 
wać. A co do konieczności usunięcia nasienia chwastów, 
ta właściwie powinno być każdemu rolnikowi jasnem, że 
kto wysiewa chwasty, chwasty sprzątać będzie, chyba, 
że dołoży nadzwyczajnych starań w kierunku tępienia 
chwastów. A przecież przednią zasadą powinno być: za- 
pobiegać pojawieniu się tych szkodników roślin upraw- 
nych, które roślinom uprawnym Światło, pokarm, miejsce 
zabierają. 

Co do żyta zwracamy uwagę, aby nie wysiewać ziar- 
na z t. zw. „szczerbatych** kłosów pochodzącego. Lochow, 
hodowca żyta „Petkus“, wskazał na dziedziczność tej 
szkaradnej wady. Cóż pomoże ładny wygląd kłosa, kło- 
sa z pięknem ziarnem, jeżeli w tym kłosie mało jest 
ziarna. Ktos powinien być ciężkim ziarnem nabity. Na- 
turalnie, że jeżeli w razie wykruszenia się ziarna z po- 
wodu wiatru lub z powodu deszezu kłos nie jest pełnym 
lub z innych zewnętrznych przyczyn, w takim razie 
nie potrzeba się niczego obawiać, byleby zawsze ziarno 
dorodnie się przedstawiało i dobrą miało wagę. 

Premiowanie koni odbędzie się Trembowli 16 wrze- 
śnia, w Skałacie 17. 9. r. b, w Tarnopolu 18. 9, w 
Busku 22. 9., w Radziechowie 23. 9., wŻółkwi 24. 9., w 


Rawie ruskiej 25. 9., w Jaworowie 26. 9., w Przewzw 
9. października, w Jarosławiu 10. 10., w Niska 13. 5%. 
w Rzeszowie 14. 10., w Mielcu 15. 10., w Żabnie t7. m. 
w Bochni 18. 10, w Wadowicach 20. 10. w Nowym 
Sączu 21. 10., w Jaśle 22. 10., w Sanoku 24, 10, — Ż$ w 
zawsze o godzinie 10-tej rano. 

Premiowane będą klacze chowu krajowegos 

1) klacze rozpłodowe z źrebcami; 2) młode kiaczeż 
3) źrebice. — Nagrody od koron 20—300. 

Nadto klacze od 5 roku życia będą wyszczegółsia- 
ne medalami srebrnynii, według uznania komisy. 

Wiec rolniczy w Łukawcu (pow. Rzeszów) odhę» 
dzie się dnia 29 września r. b. staraniem spółki prođe- 
centów bydła i trzody chlewnej. 

Zakupno remont dia artyleryi obrony kraj. odbędzte 
się w Rajsku (pow. Oświęcim) 6. 10 b. r, w Nowym 
Sączu 9. 10., w Starym Sączu 10. 10. i w Starym Sącza 
11. 10 b. r. — Komisya zakupywać będzie konie tytkę, 
przez hodowców wyhodowane lub przez nich wycho- 
wane we wieku 4—7 lat — o silnych kościach, lecz ga- 
rącokrwistych. 


CENY TARGOWE. 


Płacono w Pradze dnia 1. 9. r. b. za 100 kg. żywej 
wagi: woły K 66—75, buhaje K 60—96, krowy K 42—76, 
jednoroczne woły i jałówki K 50—76. 

Płacono we Lwowie dnia 3. 9. r. b. za 109 kg. ży- 
wej wagi: woły opasowe K 78—100, buhaję K 63—8 
krowy rzeźne K 44—76, ialownik K 44—95, cielęta K 
98—124, nierogaciznę K 106—128. 

Płaceno w Krakowie dnia 2 9. r. b. za bitej wagi 
nierogaciznę K 170—189, za 100 kg. Na oko płacono za 
buhaje K 100—300, woły K 300—400, krowy K 130—240, 
jałownik K 96—240, cielęta K 36—73, owce i kozy K 
22—25, i to bez dopłaty akcyzoweł. 

W całej monarchii spadają gwałtownie ceny z po- 
wodu wyprzedawania bydła przez gospodarzy dla bra- 
ku paszy. Dalszy spadek cen bydła i świń jest niennł. 
kniony, jeżeli właściciele bydła i świń nie powstrzymają 
pozbywania się inwentarza. 

Spółki producentów bydła proszą, aby wszyscy 
właściciele bydła dowiadywali się naprzód w rzeczonych 
Spółkach, kiedy i dokąd sprzedać bydło lub trzodę, ce- 


lem otrzymania możliwie najlepszych cen za bydło I 
trzodę, 


F 
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Wiadomości kościelne. 
= Archidyecezya lwowska. 


f Stopień doktora teologii uzyskał na 
uniw. wiedeńskim ks. Stanisław Szurek i został 
zamianowany sekretarzem JE. ks. Metropolity Dra 
Józefa Bilczewskiego. w miejsce ks. Grzegorza U r- 
bańskiego, który objął zastępstwo kat. w szę 
real. w Rawie ruskiej. 


Dyecczyą krakowska. 
Zamianowany ks. Jan Tobolak, wik 
w Sułkowicach, administratorem parafii tamże. 


Konkurs na opróżnione prob. w Sułkowicach 
ogłoszony z terminem do końca września br. 


Ważne dla Kółek rolniczych i skiepów. : 


Pierwsza elektro-motorowa fabryka wędlin 
STEFAN SIECZKOWSKI, Kraków, ul. Sławkowska 11 


poleca sloninę polską, grubą K 1% 


węgierską „1% 
sadio starsze „ 19 
kiełbasa siekana „ 1% 
krajana 


boczki wędzone, surową, ?-— 
szmalęc w „ [w 
loco Kraków, 
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Zmarł ks. Aleksander Cierpiałek, wikary 
w Mogilanach, w 31 r. życia a 8 r. kapł. R. i. p. 


Uroczysta instałacya ks. arcybiskupa Simona. 


W ciągu ubiegłych dwóch dni odbyły się w Krakowie 
Uroczystości, związane z instalacyą ks. arcybiskupa Si- 
mona na probostwo N. Maryi Panny. 

W niedzielę ubiegłą przed południem udał się ks. 
arcybiskup Simon do Bronowic Wielkich, będących wła- 
snością parafii maryackiej. Powóz arcybiskupa eskorto- 
wała banderya Krakusów, złożona z włościan bronow- 
skich. Na granicy Bronowic ustawiono wieiką bramę try- 
umfalną, przy której odbyło się uroczysete powitanie pa- 
sterza. Na powitanie przybyli poseł ziemii krakowskiej 
Wt. Tetmajer, wójt Bronowice Młodzianowski i tysiączna 
rzesza ludu z całej okolicy. Ks. arcybiskup udał się do 
kgplicy we dworze bronowickim, gdzie odprawił mszę 
świętą, poczem wygłosił gorące przemówienie do zebra- 
nego ludu. W powrocie do Krakowa, który nastąpił po 
godz. 12-tej w południe, towarzyszyła znowu arcybisku- 
powi banderya Krakusów w swych barwnych strojach. 

Wlaściwa uroczysta instalacya ks. arcybiskupa Si- 
mona, jako proboszcza parafii maryackiej, odbyła się 
wczoraj © godz. 10-tej przed południem. W kościele ar- 
chiprezbiteryalnym N. P. Maryi i przed kościołem zgro- 
madził się liczny zastęp obywatelstwa krakowskiego. 

Ks. arcybiskup Simon przybył z pobliskiei Prałatów- 
ki tuż po godz. 10-tej w towarzystwie ks. prałata dra Wą- 
dolnego. U głównych drzwi kościoła powitało arcybisku- 
pa duchowieństwo z ks. Fitakiem, dotychczasowym ad- 
ministratorem parafii, oraz starożytne Bractwo Ukrzy- 
żowanego Chrystusa (do którego należał król Jan So- 
bieski wraz z całą Swą rodziną). Pod baldachimem, nie- 
sionym przez włościan bronowickich, przeszedł ks. ar- 
. cybiskup do głównego ołtarza. W czasie pocliodu chór 
maryacki śpiewał pieśń: „Kto się w opiekę“. 

Przed głównym ołtarzem ks. arcybiskup przywdział 
szaty liturgiczne, poczem odprawił uroczystą sumę w a- 
systencyi duchowieństwa. 

Po sumie i udzieleniu odpustu zupełnego, przeszedł 
ks. arcybiskup na podwyższenie przed Najśw. Sakra- 
mentem i tu wygłosił gorące przemówienie do zebra- 
nych. 


e p e 
Fczmaitości. 
KALENDARZYK. 
Dziś niedziela 14. września — Podwyższenie 
św. Krzyża 


Ł 
poniedziałek 15. — Nikodema, 
wtorek 16. — 7 boleści N. M. P., 
środa 17, — Pięt. św. Franciszka, 
czwartek 18, — Ireny, 
piatek 19. — Januarego, 
sobota 20. — Eustachego. 
Dziś wschód słońca o godz. 4-tej min. 46, za- 
chód o 6-tej, min. 01, długość dnia 12 godz., 16 min.; 
w poniedziałek pełnia księżyca. i 
Polskie Towarzystwo Emigracyjne. Główne 
biuro pośrednictwa pracv P. T. E. w Krakowie ul. 


Bibułki cygaretowe 
i Tutid do papiurosów 
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JAGIEŁŁO 


sys: M. TRANER Lwów. Kochanowskiego 11 
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Radziwiłłowska 23, otrzymało kontrakty i może na- 
tychmiast umieścić: 48 robotników do robót polnych 
w kraju na warunkach przyjętych w Czechach, 100 
robotników do fabryki cukru na Pomorzu, odjazd 


z Krakowa najpóźniej 27-go b. m., 60 robotnikówe. 


do robót polnych w Czechach, 180 robotników do ro-ż:* 


bót polnych w Niemczech i 600 robotników do Re sw 


węgla na Śląsku. Po bliższe wyjaśnienia zgłasza 


się należy osobiście lub listownie pod podanym wy- e 


żej adresem, 


Również filia Polskiego Towarzystwa Emigra- | 


cyjnego we Lwowie ul. Szeptyckich 77, w Brzeża” 
nach, w Przemyślu (Plac Kolejowy), i w Rzeszowie: 
(ul. Kolejowa), otrzymały nowe kontrakty, to jest 
zamówienia na robotników w kraju i zagranicę. 
Śmierć robotnika w kotle fabrycznym. W rafi- 
neryi nafty w Trzebini zdarzył się dria 2. b. m. 
tragiczny wypadek, którego ofiarą padło dwóch ro= 
botników. O godz. 7 wieczorem otrzymali miano- 
wicie robotnicy fabryczni: Fr. Zielonka z Młozowei 
i Piotr Skoczylas rozkaz, aby wyczyścili kocioł. Ro- 
botnicy spełniając rozkaz, zbliżyli się do kotła. nie 
wiedząc i nie przeczuwając, że kocioł napełnony był 
trującymi gazami. Zabójcza ich siła była tak wielką, 
że robotnicy po nachyleniu się nad kotłem stracilł 
przytomność i runęli do wnętrza. Pospieszono im 


z pomocą i wydobyto — niestety pomiędzy persona-. | 


łem fabrycznem nie było nikogo, ktoby mógł zająć 
się niezczęśliwymi i umiał zastosować sztuczne ode 
dechanie, zwrócono się więc telefonicznie po lekarza 
Na miejsce wypadku przybył 1-szy felczer fabryczę 
ny p. S. Lewij, następnie lekarz dr. Dobrzański. Po< 
moc okazała się spóźniona, robotnik Fr. Zielonka niej 
odzyskał już przytomności a Skoczylasa w groźnym 
stanie odwiózł felczer p. L. do szpitala w Krakowie, 

Aresztowanie bandytów. Z Tarnowa donoszą 


że ajentom policyjnym pp.: Trebie i Leiblowi udałą * 


się aresztować niebezpiecznych włamywaczy i ban 
dytów. Są to: W. Michalski, liczący 40 iat, rodem 


Krakowa, który dopiero opuścił lwowskie więzienież- 


Sikorski lat 28 liczący, rodem z Tarnowa, znan 

niebezpieczny włamywacz i Maryan Palusiński, la 
33 liczący, rodem z Ropczyc, opryszek, karany kil< 
kakrotnie długiem więzieniem za włamania i rabunki, 


«rzy rewizyi znaleziono u nich kilka rzeczy, pocho+ 


dzących z ostatnich włamywań, wskutek czego pdi 
dłuższych przesłuchaniach przyznali się, że oni ta 
dokonali włamania do kasy tutejszej komendy obro% 
ny krai. i do szkoły ludowej im. królowej Jadwigł 
i do kilku domów. Zachodzi nadto uzasadnione. ną 
licznych poszłakach oparte podejrzenie. że areszta4 


wani dokonali Śmiałego napadu na pociąg pod Sie 


chowem. 

Krwawe dzieło „sprzymierzeńca szatana”. Dziena: 
niki niemieckie przedstawiają w obszernych wpisach: 
wstrząsających grozą wypadki, które w Miłuzig 
(Mülhausen) i okolicy wywołały przerażenie. Doko< 
nał ich w ubiegłym tygodniu nauczyciel ludowy z po» 
bliskiej wioski Dederloch, Wagner. Przebieg wys 
padków był następujący: m 2 

W nocy około godziny 12 zanaliła sie stodołeę 


am epsze I przewyższają jakością wzzyę 
stkie inne, wyrabiane wyłącznie z najle4 
pszych włókien roślinnych bez żadnej dos 
mieszki gliceryny. dla zdrowia są nieszk0w 
Giwe i jako takie najwięcej ia godne: 


+ 


> 
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położona tuż obok szkoły. Przerażeni mieszkańcy 
wybiegli na ulicę i dostrzegli tam biegnącego męż- 
czyznę, który na zapytanie, co się stało, dobył re- 
wolweru i położył na miejscu trupem włościanina. 
. Mężczyzna ten miał na twarzy czarną chustkę i gło- 
wę ołuloną szalem. Puścił się w szalonym pędzie 
do wsi i wkrótce wybuchły tam w rozmaitych miejs- 
cach płomienie. Co jakiś czas słychzć było strza- 
ły. Chłopi udali się do górnej części wioski gdzie 
widać było ogień i i zastali tam kilka trupów. Zamas- 
kowany mężczyzna dawał z dwóch rewolwerów 
bezustannie ognia do każdego, kto się doń zbliżał. 
W ciągu kilku minut ofiarą strzałów padło 20 ludzi, 
8 zabił na miejscu, 12 osób odniosło ciężkie rany. 
Wreszcie policyantowi, i kilku robotnikom udało się 
szaleńca ubezwładnić i rewolwery odebrać. 

Wioska Miluza wyglądała jak po jakiej strasz- 
net rzezi. Wielu mieszkańców chodziło po wsi, nła- 
cząc. 

Wagner przed udaniem się do Miluzy wyińordo- 
wał całą swą rodzinę, 32-letniej swej żonie zadał 
kiika Śmiertelnych ciosów nożem w szyję, czworo 
dzieci, 11- i 9-letnie dziewczynki i 8 oraz 7 letnich 
chłopców zastrzelił, Przed opuszczeniem napisał 
list do dyrektora tamtejszej szkoły z zawiadomie- 
niem o swym czynie, oraz drugi list do redakcyi 

„Neues Tagblatt“ w Stuttgarcie, w którym między 
innemi napisał: „Do mojego narodu! W Boga nie 
wierzę. Jetem sprzymierzeńcem szatana. Chcial- 
bym zamordować każdego, kto stanie przed luią me- 
go rewolweru. ale wiem, że to nie zawsze się uda. 
Życzę sobie, aby mię po moim czynie oddano na tor- 
tury. Od dłuższego czasu chodzę spać ze sztyletem 
i nożem. Nie mogę o sobie nic złego powiedzieć". 

Po ubezwładnieniu szaleńca, aresztowano go 
3 przewieziono pod eskortą do Vaihingen, po zaopa- 
trzeniu na miejscu ran, które otrzymał w walce 
z policyantem i robotnikami. Rany jego są lekkie 
i nie zagrażają jego życiu. 

W Vaihingen przesłuchał Wagnera sędzia Śśled- 
czy. Z zupełnym spokojem, nie okazując najmniejszej 
skruchy, opowiada! Wagner o okropnych swych czy- 
nach. Przyznał się, że chciał również zamordować 
brata i jego rodzinę, podpalić całą wieś, aby zaś 
przeszkodzić akcyi straży pożarnej, miał zamiar 
przeciąć przewody elektryczne. Nie mogąc jednak 
dosięgnąć drutów z powodu. znacznej wysokości 
Ztrodnie swe obmyślał oddawna. Wskazują na to. 
zapiski, które znaleziono przy nim. Z zapisków jego 
wynika, że szaleniec obmyślił i dokładnie opracował 
cały plan krwawego dzieła. Dokonał go zaś w tym 
celu, aby zemścić się na żonie, którą z powodu na- 
stępstw stosunku miłosnego musiał poślubić. Komi- 
sya śledcza i lekarze jednogłośnie przyszli do prze- 
konania, że Wagner, który liczy lat 35, popełnił czyn 
swój, będąc zupełnie przy zdrowych zmysłach. 

Czy był „przytomny* *w chwili dokonywania 
krwawych czynów wykaże śledztwo. 

Wagner był alkoholikiem. Dzieci lubiły go jed- 
nak w szkole. Ogólnie sądzono, że był szczęśliwy 
w pożyciu rodzinnem. Miał opinię człowieka rozważ- 


wice ora, 
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nego i spokojnego. W szkole objawiał sklonneśd 
sadystyczne. 

Z okazyi krwawego dzieła Wagnera, przypo- 
minają dzieuniki niemieckie, że w ciągu paru miesie- 
cy zdarza się w Niemczech już drugi taki wypadek 
że nanczyciel prawdopodobnie w przystępie szai 
morduje i kaleczy ludzi, W czerwcu b. r. w Bremie 
nauczyciel Fryderyk Schmidt wpadł do klasy 
w szkole ludowej żeńskiej i zastrzelił kilkoma strzar- 
łami dwie dziewczynki. Następnie zamordował nan 
czyciela, nauczycielkę i służącego, aż go wreszcia 
zdołano ubezwładnić. 

Największy statek powietrzny wykończono O= 
beenie w Friedrichshafen. Jest to olbrzymiśpalon 
sterowy i jako krążownik powietrznej marynarki 
ma nazwę „L.-I“. Kolos ten posiada 160 metrów 
długości i 16 i pół średnicy, zaopatrzony jest w dwa 
motory o sile po 820 koni umieszczone w dwóch 
odzielnych gondolach z maszyneryą — trzecia gon- 
dola przeznaczona jest dla pilota .Irżynierzy towa 
niem. Zeppelin oświađczają z'dumą, że jest to pierw- 
szy i — ich zdaniem — jedyny statek powietrzny, - 
którym będzie można przedsięwziąć bez ryzyka lot 
do Ameryki ponad Oceanem. Czy pierwszy wzłloś 
„L. H“ nie rozproszy ich nadziei, okaże się — statek 
ima wzbić się w przestworza po raz pierwszy w po- 
niedziałek. 

Cholera rozszerza się w zastraszający Sposób, 

ła Węgrzech, jak donoszą z Budapesztu, zaszło w 
ostatnich dniach 32 wypadki cholery, 10 Śmiertel- 
nych. Według doniesień Węg. biura korespond. z 
Zagrzebia, w Kuśminie zmarła jedna osoba wśród 
objawów cholery, prócz tego w innej miejscowości 
wydarzyło się podobne zasłabnięcie. Badania bakte- 
ryologiczne stwierdziły, że dwie osoby pochodzące 
z Brco, które zmarły wśród podejrzanych objawów, 
miały: cholerę azyatycką, a oprócz tego stwierdzone 
cholerę u 6 osób chorych w różnych niiejscówo- 
ściach. 

Dziś sto lat temu. Zarządy wszystkich armii wysł- 
lają się nad wymyśleniem takiego rynsztunku, któryby 
jak najmniej obciążał żołnierza, oraz starają się wszel- 
kimi sposobami ulżyć mu przez ograniczenie ilości przed- 
miotów, które ma nosić ze sobą. Przed stu laty było ina- 
czej. Wówczas nikt nie troszczył się o to, że żołnierą 
był niesłychanie obciążony. I tak, jeden z dzienników. 
francuskich podaje szczegóły ryisztunku ówczesnej pie- 
choty francuskiej. Tornister piechura mieścił wówczas 
oprócz zapasowego munduru, trzewików, szczotek i t 
p.: szarpie, bandaż, 60 ładunków, 4 kawałki suchar” 
pod spodem 10 funtów mąki. Oprócz tego dźwigał 
nierz cięższy niż teraz karabin, olbrzymią ładownie, 
krótką szablę. Do bitwy wojska występowały przewa» 
żnie w mundurze paradnym, ktć"ego bardzo wysoxj 
sztywny kołnierz nie pozwalał na swobodne obracania 
głowy, spodnie zaś i kamasze po kolana nosił tak obd- 
słe, że utrudniały zgięcie nogi. A jednak tak ciężko i nie= 
praktycznie ubrani żołnierze napoleońscy odbywali mag= 
sze od Madrytu do Moskwy i walczyli zwycięsko w 
krwawych bitwach, po których ranni byli niemal po- 
zbawieni pomocy lekarskiej. W tych samych warun- 


Dia Sklepów Kółek Rolniczych 
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łach umundurowania i uzbrojenia była także piechota 
fsięstwa Warszawskiego, sformowana na wzór Íran- 
ski I bila się równie dzielnie, jak ona. 


Obra; cie 


ty. W Chsyawie zdarzył się nastę- 
dek. Zarobnicy Maryi Andryjczak śniło się, 


ujący wyj 
e.przyszedł do niej jej niedawny zmarły mąż i-prosił ją;*|. 


y mu podniosła poduszkę w trumnie, bo za niskó leży. 
obiecina uwierzywszy w rzeczywistość snu, udała się 
o grabarza Błaszczaka , który zgodził się za 5 koron 
idkopać grób i życzeniu nieboszczyka zadość uczynić. 
hrób w samo południe otwarto i poprawiono poduszkę 
— a skoro dowiedziała się o tem żandarmerya, wniosła 
a Błaszczaka doniesienie karne. Nic dziwnego, że ko- 
iecina miała taki sen, skoro bowiem ciągle myślała o 
tmartym mężu, to we śnie był tylko dalszy ciąg jej roz- 
nyślań na jawie. Ale któż wierzy w takie sny? 

W sprawie fabryki tytoniu w Monasterzyskach wy- 
fano komunikat urzędowy, że dyrekcya ani nie wydała, 
kni też zamierzała wydać żadnych zarządzeń, znoszą- 

ch obchód istniejących Świąt rzyinsko-katolickich. Je- 
ynie wbrew dotychczasowej tradycyi, według której 
abryka tytoniu w Monasterzyskach była zamknięta tak- 
w dniu 4 września (dzień św. Rozalii), który to dzień 
bynajmniej nie należy do ustalonych świąt rzymsko-ka- 
tolickich, zastanawiano się nad ewentualnem uznaniem 
dnia tego za dzień roboczy, jednakże generalna dyrekcya 
monopolu tytoniowego zadecydowała, że zwyczaj ten 
może i nadal być przestrzegany. Równocześnie zarzą- 
dziła generalna dyrekcya, aby we wszystkich fabrykach 
tytoniu, więc w Winnikach, w Jagielnicy, w Monasterzy- 
skach, w urzędzie zakupna tytoniu w Borszczowie, 
Iświątkować w ośm największych Świąt grecko-katolic- 
kich, a to prócz dotąd obchodzonych Świąt Bożego Na- 
rodzenia, Jordanu i Świąt Wielkanocnych, także w Nowy 
Rok, poniedziałek Zielonych Świąt, święto Wniebowstą- 
pienia Chrystusa i Przemienienia Pańskiego. 

Policya pruska i psia buda. O zabawnem zdarze- 
niu, jakie miało miejsce w Szlezwigu, opowiada 
francuski dziennik. W jednej miejscowości, zamiesz- 
kalej przez ludność duńską, pewien gospodarz zbu- 
dował dla swego ulubieńca, czarnego, podwórzowe- 
ga psa, budę, którą pomalował na czerwono. Ale pies 
wkrótce zginął i gospodarz nabył sobie nowego stró- 
ża domowego, tymrazem o kudłach białych. Nowy 
lokator czerwonuej budki naraził jednak swego pa- 
na na przykry zatarg z policyą. Bo oto policya pru- 
ska w Szlezwigu we wszystkiem dostrzega intrygę 
obcoplemienną. W danym wypadku biały pies w 
czerwonej budzie wywołał przed oczyma stróżów 
pruskich widmo patryotyzmu duńskiego. I niefortun- 
ny właściciel niepraw« nyślnego zwierzęcia otrzy- 
mał z urzędu policyjnego wezwanie: albo zabić bia- 
lego psa, albo przemalować czerwoną budkę na in- 
ny kolor — łączenie bowiem kolorów białego i czer- 
wonego, jako będących narodowymi kolorami Da- 
nii, jest na ziemi pruskiej niedopuszczalne. Historya 
milczy, kto padł ofiarą, czy pies, czy hudka. „prze- 
zorność' jednak policyi pruskiej zasługuje niewąt- 
pliwie na uznanie. 

Sprzedaż dyabła. O niezwykłym przejawie 
ciemnoty, którą tak skwapliwie rząd moskiewski 
podtrzymuje, donoszą nam z Sosnowca. Pewien 
robotnik ogarnięty mani poszukiwania skarbów w 
ziemi, daremnie kopał w Zagłębiu. nie nmiogąc nigdy 
nic znaleźć. Wreszcie sąsiadka jego zaofiarowala 


mu swą pomoc, zobowiązując się dostarczyć ną 
własność dyabła, któryby wskazywał swemu panu 
miejsca, gdzie są ukryte skarby. 

Uradowany poszukiwacz chętnie dał kobiecie 
wszystkie swe oszczędności w kwocie 230 rubli na 


kúpno dyabła. Po dłuższych targach sprytna kobięta = = 


zgodziła się na sprzedanie robotnikówi' dyabełka 
bardzo maleńkiego, którego trzeba -było jeszcze 9 
Straszne. skutki 24bobójiu. We wsi Molidaelu=w bo-7 
więcie Sandomierskim mieszkał chłop Cichoń, pijak, 
sziiłer,” złodziej, słowem łotr skończony. Wieś nie mogła 
się go w żaden sposób pozbyć, jakkolwiek wszyscy jej 
mieszkacy przeklinali go. W bieżącym roku powstało 
wśród chłopów tej wsi mniemanie, że Pan Bóg karze ich 
ciągłemi deszczami za grzechy Cichonia. Stąd wniosek 
prosty, że należy Cichonia zamordować, a ustaną de- 
Szcze. Jak się rzekło, tak się stało. Zaczaili się chłopł 
i kiedy Cichoń wracał pijany z karczmy, rzucili się na 
niego z kijami i zabili, poczęm zwłoki zaciągnęli na pola 
wsi sąsiedniej. Nazajutrz padał deszcz znowu i dni na- 
stępnych, a nadto przyjechała komisya sądowa i roz= 
poczęła dochodzenia i aresztowania morderców. 
przez kilka tygodni hodować bardzo umiejętnie. 
Roli mamki małego dyabełka podjęła się owa ko- 
bieta za wynagrodzenie pięciorublowe na tydzień, 
Robotnik płacił, czekał cierpliwie przez kilka tygo- 
dni, nareszcie zaczął się upominać o dyabła coraz 
natarczywiej, a gdy zagroził procesem, mamka z0= 
stała zniewolona pokazać dyablątko. 
Zaprowadziła tedy robotnika do piwnicy, gdzie 
poszukiwacz skarbów ujrzał przy mdłem Światełku 
czerwonej latarni jakiegoś potworka. podobnego do 
Żaby, który miał być właśnie owym dyabełkiem, 
Poszukiwacz skarbów został jednakże okru- 
tnie ukarany za swą ciekawość. Dyablątko przera- 
żone widokiem człowieka zdechło. Tak  przynaj- 
mniej utrzymuje mamka dyabelska, która zdołała 
już wyłudzić od niedoszłego właściciela piekielnego 
sługi przeszłi 250 rubli. 
Cała ta sprawa znajdzie swój epilog w sądzie. 
Mamka dyabelska została uwięzioną. 


Dla potrzebujących zarobku. 


Oblaśnłeni:. 


Urlopnik, pragnący otrzymać jedno z miejsc poniżej 
wymienionych, winien jak najprędzej się zgłosić (na kar- 
cie korespondencyinej) pod adresem podanym przy ods 
nośnem miejscu. 

Urlopnik powinien mianowicie wymienić imię swo« 
je i nazwisko, wiek i adres, pod którym pracodawca mą 
mu odpowiedzieć. Wymienić więc należy miejsce sta< 
łego swego a nie tylko chwilowego pobytu, to jest, 
miejsce, w którem urlopnik odpowiedzi pracodawcy bę« 
dzie oczekiwał. O ile urlopnik pracował poprzednio w 
jakim zawodzie, winien się na to powołać i załączyć, @ 
ile możności, odpisy swych świadectw. 

O ile przy miejscu wolnem nie ma wymienionego 
wyraźnie terminu, w którem ma być objętem, znaczy, 
to, że miejsce to jest zaraz, a więc w pierwszych 
dniach września do objęcła. Urtopiicy. pragnący otrzy= 
mać zajęcie inne, poniżej nie wymienione, mogą się 


aer >» znajduia sia w Mra- 
kac Dra Miehala Danielak Ey kawie, Ryn eitea- L 
irnal wana u- Doała Sa Bady Pafatua MIQ ApD 37. Tahta 


z zgłosić do publicznych Biur pośrednictwa pracy, wyl- 
ckzenych w „Uwadze“, 


I. GOSPODARSTWO ROLNE. 


„ Pow. Myślenice. 1 parobek do koni od 1 paźdz. 
%4013 ewentualnie wcześniej, umiejący kosić ł końmi do- 
brze powozić, orać i wykonywać wszelkie roboty w za- 
kres gospodarstwa wchodzące. Płaca 18 K miesięcznie 
Ń cały wikt. Adres: Aniela Kokowska, żona em. radcy 
Hworu w Myślenicach nad Rabą p. loco. 

Pow. Nowy Targ. 2 parobków do koni na służbę 
roczną. Płaca 160 kor. rocznie i utrzymanie. Miejsce do 
objęcia zaraz. Adres: Obszar dworski Rokiciny p. Cha- 
bówka. 

Pow. Piłzno. 1 parobek do wszelkich robót go- 
spodarskich, 200 kor. rocznie, wikt i pranie. Aders: Leon 
Świeżawski, Wiewiórka p. Zassów koło Czarnej. 

Pow. Sambor. I parobek do prowadzenia małego 
gospodarstwa, obsługi bary koni i kilku krów. Płaca 140 
kor. rocznie. Adres: Ks. Michał Turiański, gr. katoł. pro- 
boszcz w Horodyszczu p. Kranzberg koło Sambora. 

Pod. Skałat. 1 robotnik do gospodarstwa i pary 
koni. 160—200 K rocznie i wikt gospodarski. Gdyby się 
rozumiał na sadownictwie, otrzyma więcej lub może wy= 
nająć sad i ogród. Adres: Ks. Izydor Świstun, proboszcz 
gr. kat. Staromiejszczyzna p. Podwołczyska. 

Pow. Sokal. I parobek do gospodarstwa, umieją- 
cy czytać i pisać oraz, siać oraz i żąć. Płaca 200 kor. 
rocznie i utrzymanie. Adres Oleksa Sysiak w Sokalu. 

Pow. Stanisławów. 6 parobków do koni, 200 
kor. rocznie i wikt. Pierwszeństwo mają Polacy. Adres: 
Zdzisław Ladomirski, Markowce koło Stanisławowa, 
poczta i stacya kolei w miejscu. — 3 parobków do bydła, 
150 koron rocznie z obowiązkiem dojenia krów. Pierw- 
szeństwo mają Polacy. Adres: Zdzisław LŁadomirski, 
Markowce koło Stanisławowa, poczta i stacya kolei w 
miejscu. 

Pow. Tarnobrzeg. 5 parobków do koni. Płaca 
22 kor. mies. i wikt lub 75 kor. rocznie (prócz różnych 
dodatków) i 10'50 cetn. metr. ordynarył. Adres. Admini- 
stracya dóbr Zbydniów, poczta i stacya kolei loco. 

Pow. Tarnów. 1 parobek do pary koni i 20 mor- 
gów guspodarstwa. Wymagana znajomość pracy około 
koni, znajomość robót w polu końmi i odpowiedzialność 
przy wykonaniu cbowiązków nad poruczonym iawenta- 
rzem. Płaca 166—200 kor. rocz. i zupełne utrzymanie, 
a w razie zręczności podwyższenie płacy. Miejsce do ob- 
Jecia zaraz. Adres: Helena Dziadykowa w Siemiechowie, 
poczta i stacya kolei Gromnik koło Tarnowa. 

„Pow. Wadowice. 1 parobek do koni, kawaler, re- 
ligiiny, trzeźwy, uczciwy, umiejący orać pługiem, kosić 
I powozić. Rocznie 200 kor., całe utrzymanie, (w niedzielę 
ł święta mięso) prócz tego do 100 kor. napiwków. Miej- 
sce do obięcia zaraz. Adres: Ks. Władysław Rychlik, rz. 
kat. proboszcz w Radoczy ad Wadowice. 

Pow. Złoczów. 1 pisarz folwarczny z praktyką od 

141. 9. lub 1. 10. b. r. Adres: Ksawery Porceri, właściciel 

$ dóbr Kniaże p. lęco. — 1 polowy od 1. 9, lub 1. 10. b. r. 

ę (Adres: tensam. 

Pow. Złoczów. 1 parobek do pary koni, 12—15 K 

` mies. i utrzymanie. Miejsce każdej chwili do objęcia — 

= pierwszeństwo mają wysłużeni przy konnicy. Adres: 
Władysłąw Krupski, c. k. sędzia powiatowy w Zborowie. 

j 


. 


fi. GOSPODARSTWO LEŚNE. 
Pow. Rawa ruska. 3 gałowych, umiejących czy- 


«r łać I pisać. Pierwszeństwo mają kandydaci z praktyką i 


- mogący się wykazać świadectwami. Płaca 160 K recznie, 


«platna w ratach kwartalnych z doln, nadto 14 cent. metta / 


ordynarył, wydzielanej z gróy kwartalnie, 1—2 morgi po- 
la [ub ogrodu, pastwisko leśne na 2 sztuki bydła rogatego 
i możność robienia odpowiedniej ilości ciana, pHowe i u- 
dział w odszkodowaniach leśnych, minimalnie 4Q K rocz., 
płatnych co pół roku. Rok próby z zastrzeżeniem usta- 
wowego terminu wypowiedzenia. Zgłaszając się, należy 
przedłożyć odpisy śwładectw lub inne dokumenty służ- 
bowe. Posady do objęcia od 1 października b. r. Adres: 
Zarząd dóbr Stanisława hr. Siemieńskiego Lewickiego w. 
Magierowie p. loco. 

Pow. Stanisławów. 1 leśny, 150 kor. rocznie ł 
wikt lub ordynarya. Pierwszeństwo mają Polacy. Adres: 
Zdzisław Ladomirski, Markowce koło Stanisławowa, 
poczta i stacya kolei w miejscu. 


III. DO KONI. 


Pow. Jarosław. 1 furman do pary Koni wyjazdo- 
wych i do posług domowych, wysłużony przy konnicy 
lub trenie. Płaca roczna 180 do 200 koron i całe utrzyma- 
nie. Adres: Stanisław Szymański, zarządca dóbr w So- 
śnicy p. Radymno. 

Pow. Kamionka str um. 1 furman do koni chgo- 
wych. Płaca 240 kor. rocznie, wikt 2-stolny (2 razy na 
tydzień mięso), ubranie letnie 1 zimowe. Adres: Adem 
Bogusz, Derewłany p. loco, stacya kolei Krasne. 

Pow. Krosno. 1 furman z płacą 60—80 kor. mie- 
sięcznie, mieszkanie, opał i Światło. Adres: M. B. Leo- 
pold, kierownik kopalni nafty w Iwoniczu. 

Pow. Myślenłce. I furman do koni wyjazdowo- 
roboczych, tudzież do robót w polu, 264 kor. rocznie, 
wikt czeladni i 2 chleby tygodniowo. Adres: Obszar 
dworski w Rabie niższej p. Zaryte. 

Pow. Myślenice. 1 furman. Płaca za czas od 
1. 9. do 31. 12. 1913 K 40 i wikt czeładni dworski. W ra- 
złe nadania się może być i nadal trzymany za osobną 
umową. Adres: Bolesław Targowski, Tokarnia p. Lę- 
townia koło Jordanową. 

Pow. Podgórze. 1 furman do pary koni i robót 
rolnych. Rocznie 240 kor. i utrzymanie. Miejsce do obię= 
cia zaraz — pierwszeństwo mają wysłtużeni kawalerzy- 


ut Adres: Józet Słomka, kupiec, Świątniki górne p. 
oco. 


Podziękowanie „WISLE“ 


udowemu Towarzystwu wzajemnych ubezpieczeń we Lwowie 


Tęgoborze, dnia 16 sierpnia 1913. 


Podpisany dotknięty został klęską pożaru dnia 25 czer- 
wca b. r.. który zniszczył całe zabudowanie zostawiając mnie 
wraz z żoną i trojgiem dzieci bez dachu. Jedynem szczęś: 
ciem w nieszczęściu było to, że szkodę miałem ubezpieczo- 
ną w naszej Ludowej „Wiśle“. Toteż wydelegowany zə stro« 
ny Dyrekcyi *Wisły" likwidator w obecności Zastępey „Wi- 
siy“ w Tęgoborzu, taksatorów Pioageh, naczelnika gminy 
i znawców po sumiennem 1 dokładnem zbadaniu szkody 
wyrządzonej w moich budynkach ubezpieczonych na kwotę 
2.008 Kor. .sbliczyli pozostałości niespalone na 100 K, a re- 
sztującą kwotę na 1.900 Koron jako wynagrodzenie szkody 
już po kilku dniach otrzymałem. Poczuwejąc się przeto do 
wdzięczności, gdyż znalazłem jedyną pomoc w mem nie 
szczęściu w Dyrekcyi „Wisły“ i za sumienne wynagrodze: 
nie poniesionej szkody składam serdeczne staropolskie ,Bóg 
zapłać !* Sądzę przytem, że postępowanie w tak szlachetn 
i uczciwy sposób powinno zbudzić z uśpienia wszystkie. 
braci włościan i jak jeden mąż powinni popierać te insty- 
tucyg która an daleko korzystniejszą niż wszystkie inne 
i powinni ubezpieczać budynki tylko w swojej Ludowej 
„Wiśle”, gdzie już kilkaset wypadków za tem przemawia, 
W sów kg sumienność taka tego Towarzystwa zain- 
teresowała wielu gospodarzy, którzy tłumnie pospieszyli 


x ubezpieszenłami do Towarystwa „Wisly“, 


Szymona Kowalczyk m. p 
rkauięta w Tęgoborzy 


1t PRAW DA 


NADESŁANE. 


ELET OKACTOWE DO AWERYRI 1 KARROT 


Kto chce się uchronić od strat i zawodów, ten 
niech pisze po pouczenia wprost do mnie, gdyż 
nie mam zadnych agentów ani naganiaczy! 


BIURO PODRÓŻY 


ZOFII BIESIADECKIEJ 


OŚ WIĘCIM. 


GENENALNE ZASTĘP 
STWO: KRAKÓW, Lita 
NRZESHŃSKA 114 sm 


Bezpłatna analiza kontrolna w krajowych sta- 
cyach doświadczalnych chemiczno-relniczych 


Józef Karrach, Lwów Kościuszki 1. 18. 


Cenniki i broszurki darmo 
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Temasyna cria 


pod oziminy niezrównany nawóz fosforowy. 
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ca Sebastyana 3 
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Dla przyjezdnych i Ba 
żądanie uskutecznia w 

6 godzinach. n267 


Piękną 
różową cerę 
nzyska każdy, kto uży- 
wa masarzystki „Amo“ 
aparat usuwający brzyde 
ką cerę, zmarszczki, pie- 


gi ET pryszeze, tu- 
á cery. Cena K. 3 


za cą 70 hał. drożej. 


Grzebień farbujący 
włosy we wszystkich ko- 
loraeh nieszkodliwy, 
Znakomity środek na si- 
wiznę itp. Cały przyrząd 
wraz te sposobem uiy- 

cia kor. 440 a269 


Krem „ISOLI" ma piegi 
wynalazek francuski usu- 
waj raz Ma zawszę 
PY it p. nieczystości 

. Doza raj 2-50. 


IRIS= dom handl. 
Kraków, Diuga 24 ed.P. 


R. Gliniecki i B. Wierzejski 


Poleca na sezon bieža- 
e; 


bryk krajowych,angiel- 
skich, belgijskich oraz 
najprzedniejszej jako- 
ści własnego wyrobu, 
z lufamistalowemi Wits- 
wortha, Wittera, Krup- 
pa, Kockeill i różne inne 


do 2800 koron. Wszelki 


p ——— 


PRAWDA* 


AE 


Spróbujcie a przełonacie się | 
że najlepiej jechać do Ameryki angielskimi okrętami, bo są neżwię- 
ksze | najszybeze (4 dni i 10 godzin morzem) najlepszy wikt i obsłu- 
ga na nich oraz najwytworniejsze urządzenie trzeciej klasy. Na an- 
gielskich okrętach niema t. zw. międzypokładu, jest tylko klasa trze- 
cia o knjutach dla 2—8 osób na wzór klasy drugiej. Osobne jadalnie 

i sale do zqbaw. Okręty idą wprost do portów: 
Póła. Ameryki; ttr-fart, Besten, bia i Pertlend. Kanady: Ralifex. St. Joka I (achee. 
Półudn. Amer. Wemevidso i Beegas-is (Argentyna) Rio de Janeiro i Szntes (Braeylia). 
trzęćnicy Pataezi - (ery nokie! Po bliższe informacye należy pisać i listy adresow. 
ANGLO CSHTYSENTALEK REISE BURERUW — (An Kentynen- 
talne Biure podróży). Glashaven 22. ROTTERDAM (Fłołłend). 
Zastępców poszukuja sią. -List zwyczajny opłaca się marką za 25 hal. a pocztówką za 10 hal. 


Magazyn i pracownia broni 


Kraków, ulica Szewska L. 2 


BRON myśliwską 
pierwszorzędnych fa- 


sF 
7 TTE 
a GA 
> = 


cenach od 45 koron 


pa 
TANIE PIERZE 
1 kg. szarego, dobrego, dartego 2 kr, lep- 
szego 2 kr. 40 h. najl. nawpół białego 2 kr. 
80 h, białego 4 kr. białego puchowego 5 kr. 7 
3 10 h. 1 kg. najl, śnieżno białego dartego 6 
ai kr. 40 h, 8 kr., 1 kg. szarego puchu 6 kr. 
a6g20))7 kr, białego dobrego 10 kr., najl. puchu 
< brzusznego 12 kr, Przy odbiorze 5 kg. 


GOTOWA POŚCIEL 


i z gruboniełanego czerwonego, niebieskiego, białego lub żółtego in- 


letu (Nanking), 1 pierzyna 180 cm dług. 120 cm. szer. z 2 podusze 


jj kami każda 80 cm dług, 60 cm szer. napełnione nowem szarem 
į bardze trwalem puchowem pierzem 16 kr., półpuchem 20 kr. puchem 
§ 24 kr., pojedyncze pierzyny 10 kr., 12 kr..14 kr., 16 kr., poduszki 
#3 kr. 3 kr. 50 hb., 4 kr., pierzyna 200 cm dług. 140 em szer. 13 kr. 
$ 14 kr. 70 h., 17 kr. 80 h., 21 kr., poduszki 90 dług. 70 cm. szer. 
gd kr. 50 h, 5 kr. 20 h.. 5 kr. 70 k. Podściótkt z mocnego gradlu w 
j paski 180 em dług. 106 cm szer. 12 kr, 80h. Wysyłki za zaliczką od 
Í 12 kr, wysyłana są opłat. Zamiana dozw, za nienadaj, zwrot plen: . 


S. RERASCH w DESCHENITZ Nr. 104 (CZECHY) 
- Bogato ilustrowany 


mean àf SG D 


8257 


á 
EN 


cennik darmo i opłatnie, 


i . W e przybory myśliwskie w wielkim wyborze na 
składzie. Zamówienia z prowincyi uskuteczniamy odwrotną pocztą. a286 


| 
| 
i 


16 


> | Patownia I gom eiezedoesay wyrebów tatio) 


pod opieką „Najświętszej Rodziny“ 


r 4 
Józefa |jórasza 
w Kerczynie ebek Eresna (Galicya) 
poleca Szaa. P.T. Publiczności słynne w świecię 


> płótna kerczyńskie ns 


czyste lniane, pejedymozej i pedwójnej szeroko 
ści na koszule, prześcieradła bez szwu; bieliznę 
Et łową, dymy, drełichy, chusteczki do nosa, 

czniki, Ścierki, szare-płótna i pół-bielone. Rö- 
wnież: Kam y, Szawiety, Oajgi, Płótna ba- 
wełniane, Piócienka kolorewe, Fianele, Batysty, 


Satyny, Klety Barękany, Sukma, Sukienka, Los 
deny, Kapy na łóżka, Koldry, Kece, Derki na ko- 
nie, Chodniki itp. wyroby tkackie. Cennżkii próbki 
możliwie z ocena Ba Żądanie darmo i franko. 


o © parowe, auto- 

Sikawki nobiowe ror 

nehełmy, gurty, 

` toporki i wszelkie przybery pezarne, 
pompy itd. dostarcza firma 


K. ŘEZÁČ i Ska, KRAKOW, 
Długa 1. (izba handlowa). 


sranie já 
„4 pierze 
moda t puch 


1 Kig. szarego dartego K, 1>—, [epirego K. 240, pół» 
bialego I-a 7%, białoge K t, Fa miękk, jak puch K 
6—, najlcpszege la K T—, F— i COR Puch szary K 
Gw 1 T—, bieiy ia K. 16—. Puch » piersi K 12— 
' ud 6 kig. począwszy franko, 


"GOTOWA POSCIEL . 


z pqstego., czerwonego, niebieskiego, żółtego lub białego 
1 u(Nanking). 1 pierzyna około 180 om. dług. 120 
em. szeroka z 2 poduszkami, każda ca 80 om. dugna, 60 
em. szeroku dostatecznie napełniona nowem szarem, 
Uwapiatem i trwałem pierzem K 16—, połpuchem K. 
20—, a Pica K 4'— Pojedyncze pierzyny 
K 10, i2, 14, 16. Pojedyncze poduszki K 8 8604. Pie- 
BRAH 200X140 cm. objęteści K 18, 15, 18, 20, Poduszki 
80X70 em. o! K 428, 5, I B Piernaty z nalep- 
ABA I8UX11G6 cm. objętości K 18 | 15, wysyła od 
10 franko za zaliczką inb pepszednią zapłatą 


Max Berger la Beschanitz 13114 Böhmerwald 


Niema ryzyka, ponieważ wymiana dozwolona, lub ple- 
niądze zwraca się. Bogato Ślnatr. cennik wszelkich to- 
warów m mte. 2275 


"aaa 


GOZNREKMZNAAZOWAENK JI 


ku. W Galicyi od 1874 roku. 


66 DANN WANN UBEZPIECZEN W PRADE 


Dla Galicyi i Bukowiny Generalna Reprezentacya: 


99 5 we Lwowie, przy ul. Koperaika 30. W krakowie, przy al. św, Jaaa 4, 1 p. 
przyjmuje: 
a) Ubezpieczenia życiowe wszelkiego rodzajn, tak na wiyadak śmierci, jako też na dożycie, a następnie zabezpie- 
czenie rent; — b) Ubezpieczenia od ognia, piorunów i wybuchów (eksplozyi); — e) Ubezpieczenia luster i szyb szklan- 
nych przed rozbiciem; — d) Ubezpieczenia przeciw kradzieży, za pomocą włamania. — Z końcem 1911 r. ukończyła 
„SLAVIA* 43 rok swej działalności i w tym czasie wzrosły jej: 
Fundusze jezerwowe i gwar. na . K  68,16143256 || Wypłacone kapitały i wynagrodz. szkód K 123,257.695:77 | 
Ubezpieczone sumy we wszyst. działach ,, 1.567,560.941:ż0 || W tem za 1911 rok . . . . «. . « p 7,867-092:16 
Roczna wpłata premij . . „ -. « . p 12,678.451.22 || Wypłacone zapom. na przyrz. straży ogn. „ 442.184'09 


Taryfy „SLAVI“ są bardzo mierze, a warunki nader korzystne. 
Druków na wnioski wszelkiego rodzaju kW, i taryf udziela się chętnie na żądanie. — „SLAVIA“ przyjmuje 
+ zabi o udzielanie ajencyi na miejscowości i okolice, gdzie niema jeszcze zastępców i bardzo chętnie nadaje 
8 'ajencye inteligentnym rolnikom, i 


a. a EE M O, 


: E ei łowi otwarta a270 | e P l 4 . r 
Pray większych zamówieniach winta taniej. | mem aay | kart OJJ | diii 

| TRIERNYŚ parsan | K: Lupwinski AVA EO C 

DA. (przedtem A. Nowiński) |pyborny, świeży, kura- 
; kiemi ehorobami organu oddecho- poleca swoje znakomite cyjny, RR opa z wla- tylko zanajlepsze uznane 
wego. przed kaeslem. wyrzutami, Q! wyroby i przyjmuje snej pasieki, 5 kg pusz- zeszyty i bruliony szkole 
Pad r NEE lene, kbapałytu, wszelkie zamówienia ika K. 850, miód patokajne z marką ochronną 
złe trawienie, choroby cheleryczna [| wchodzące w jego zakres K, 8—; wyborny miódj„Podkówką”, oraz blo- 
rinięcie w żołądku itd. Bzczeg lnie itak w Krakowie jakina pitay 41, |, gąciorek K.|ków do rysowania z mar- 
n i a hei o h eerde | prowincyę, które załat- 6-60, Wysyłka za zaliczką.|ką ochr. „Matejko“, ja- 
ast, manea ehroatach itp. Lig TEA ką ! J M F ARB A a wyroby krajowe. Po- 
s GO © U ę cei- Je a ecamy równiez gumy Z 
Tuyap mać more oA nika: 1 funt herbatników gp dhai 36 marką ochr, „Wawel“ i 
ny guay. zapalenia ma” EE ar on OGNAJCE 30. | Matejko“jakoteż pióra 
: 81401 rantozekolądek poz jelski X 
220, 1 funt karmelików Automatyczna łapka ye ea Do nabycia 


Założony w 1869 ro 
Fo U Ro GE 


sy 


jest najlepszy. Chroni przed wszel- 


karbunknły, wy- 5 2, 
asns 12 labia || owa w a A | 

GR ad kopią w każdym a> 

ya rza Bd Br tato || een udwroaa pozaą dnym Randlu. s 

Pregrada Rae. Do nabycia we wszyaikich pra- Kraków, nie Bracką L. 6. Wr siwa acima 

A zbiór marek pocztowych bez dozoru do 50 sztuk Kraków. 
Photc-aparaty "BRE | za przystępną cenę. Zgł. jw ciągu jednej nocy. —  —————— —— 
sporządzone z drzowa i metalu, nie z papy, go AO WALA Pra tdi zodiak AŚ LR, Kl hee hé WPSOYM 


ł ity menierkg RE 50 pobłega częsta hardst 7, 
bolesnym, a abytecz- * 
wie aptekach, hurtownie w drogueryach, Sprzedam mój a292 na szczury kor. 4—, na tów i przyborów szkole 
Z myszy kor. 240, chwytajnych „W AWEL 
jak wszystkie inne polecane przez niefa« z3 
Ghowców! Ceny z płytami, papit; chemi- | Eaka ga Bodkońy - Ę 
kaliami i nauką, porto extra: pè ieat aa w wólim rodzai nierh TAMER UREE 
er ciemnie ręczne od K 1-60 wyżej | chwytająca po 1000 sztuk 


aparaty stojące „ K 6'20 „ Pok, 
demaie z klapą „ K970 a rzez noe p 


ao IA 7 i (Wszędzie najlepsze wy. 
i wyżej a do KS00—  |Enny kowo niki, Wysyła za zaliczką, 
w najiepszem wykonaniu, rów dęż tami oda Aa Franz Humann, c. k. 
zaszczyconem austr. Me- iiez oeoa skłąj Pandi, zaprotok. firma, 


dalem pańsiy owym. Wiedeń, II. Aloisgas- 
Okolicznościowa sprzedaż apa- SERÓW 051 se 3/25. Wiele pism z u 


ratów używanych tiprzyrządów Ę a tęr« |znaniem. Ostrzega się 
wszystkich jakości, po akijżęży tk SEnadhę | Braci Rolnickich przed naśladownictwami. 


Cennik darmo. a274 Kraków, Wielopole 7. pk SE ccc a Hoczenie pościeli 
ELFR. BIENBAUM, Kamerafabrik, Cenniki serów wysyła kiżytora. Telef. nr. 23-446. Oy E e p ak 
Hirschberg 148, Czechy. | się darmo i opłatnie. |253] Br. Pialiar. Harabera 309 Gago> 


Największy skład przyborów kościelnych i artykułów dewocyjnych 


8 kościelne, chorągwie, sztand baldachimy, materyały lyońskie, kielichy, dzwonki, różańce H“ 
0 obrazki, figurki, medaliki, krzyżyki etc. po cengeh możliwie niskich i wielkim wyborze 
„przedtem === 


Konstanty Witkowski Kordas == st Prytytsk 
; Kraków, Rynek główny, I Linia A—B. L 46. add 


rc KP Ba 4 
Wydawca: „Katolicka Spółka Wydawnicza”. Sp. z ogr. odp.—Odpowiedz. redaktor: Stefan Schweichler. 
drukiem „Prawdy“ pod zarzadem Józefa Jondry w Krakowie. 


d 


cy 


Dodatek do Nr. 37 „Prawdy. 


Panie |! 


zaraz napisać, należy przynajmniej a- 
nons ten zachować, on może jeszcze 
Pauu życie uratować. a297 


Zjednoczone austryackie akcyjne , 
Towarzystwo żeglugi parowej 


AUSTRO- 
NA 


TRYEST- 
RARADA 


Regularna i bezpośrednia Komunikacya z Austryi 
wprost do portów kanadyjskich, do Półn. 
i Połudn. Ameryki itd. 

Następne odjazdy do Kanady okrętami: 


„Canada“ 19 lipos 1913 wprost do Quebec w Kanadzie. 
ePolonin= 16 sierpnia 
»Canada« 20 września — , 


Informacyi udzielają i przećaż kart okrętowych 
uskuteczniają: 


Jeneralna Ajencya (Goldlust i Ska) 
Kraków, Lubicz 7 pzprzeciw dworca kolei 
jakoteż wszystkie podlegające jej. prowineyo- 
nalne ajeńcye, następnie: 

Lwów: Biuro pasażerskie Austro-Amerykany, 
Grodecka 93. Tryest: Dyrekcya Austro-Ame- 
rykany, Via Mołin Piccolo 2. Wiedeń: Biuro 
> pac Austru Amerykany, I. Kartnerring 7, 

. Kalser Josefstr. 36 oraz Jeneralna Ajencya 
Austro-Amerykany, Schenker i Ska, 
+. Ag 
= Pierw 
m maszyn do szycia 
.- hau 


s " LU 


293 


(EO GOLATNIE 9 DARMO. 


Reumatyzm, poda- 
gra postrzał Ischias 


zapraszam Pana niniejszem skorzy- 
stać ze sposobności i napisać mi. 
Gotów jestem darmo i opłatnie coś 
, „Panu posłać, co Panu przyjemną 
niespodziankę sprawi. Wydał Pan już pewno moe pieniędzy 
na przeróżne Środki, skutek zaś był w najiepszym razie 
tylko chwilowy. Mogę Panu honorem zaręczyć że posiadam 
skuteczny Środek, prawdziwy, by usunąć z ciała przyczynę 
reumatyzmu, podagry (chiragry) itd.-— Środek ten działa 
także przeciw cierpieniom spowodowanym przez kwasy 
moczowe jak: przeciw ehorobom serca, sparaliżowaniu, 0- 
puchnięciu, słabościom żołądka itd. — Klienci zarzucają mię 
codzień stosami listów dziękczynnych i pocnhwalnych; eier- 
pieli latami całemi bez polepszenia, aż zwrócili się do mnie. 
Przekonaj się Pan sam, kosztuje tylko mapisać kartę ko- 
resp.; ja posyłam natychmiast cenną książk U 
Środek zupełnie darmo -- na próbę. Jeśli nie może Pan 


| Gratis ! 


Gichtos'nt-Brunnenkontor 
i m. b. H. Berlin, SO. 33, Abt. 415. 


"RS LMroro or Loara ZDZ Z e OOOO AEK 
Z 


Jeśli Pan cierpi 
stale, czy od eza- 
su do czasu, to 


i skuteczny 


STAMISLAWA TOWIDAJOWICZI 


W Podgórzu, ul. Krakowska 7. Nr. teief, 2559 
Kont. Biwro pośrednictwa posad i shubi 


poleca wszelkie kategorye oficyalistów prywab 

nych oraz służbę domową, gospodarczą, handlo: 
wą, restauracyjną, hotelową i t. p. a29) 
Konc. Biuro kugna i sprzedały 

ma do sprzedania majątki ziemskie, kamienice, 

lasy, parcele, zakłady przem. handlowe e. t. e. 

Agencya handlowa 

objęła gener. zastępstwo fabryki wyrobów gu- 

mowych „Berson“, „Palma“, wyrobów technie 

cznych, bielizny impregnowanej i kauczukowej. 


Zastępcy z poważnemi referencyami poszukiwani, 


Największyśćwynalazek 
Jwięxszyć wy 
pam. tego stulecia jest męski zegarek 
4 kieszonkowy «Konkurencya‘* 
z prawdziwym mechanizmem 
szwajcarskim, 80 godzin idący, 
dci cyferblat emaliowany, w pięknej 
masywnej i grawirowanej kopercie, z 10 letnią 
gwarancyą K 3-90, 3 sztuki K 10:50. Jeżeli sią 
nie spodoba w racam pieniądze. Harmonika z 8klae 
wiszami pięknie wykonana K. 3'80 w dużym fore 
macie z 10 kiawiszami i 2 rejestrami K. 7, z 8 
rejestrami klawisze z perłowej masy K. 960. Do 
każdej harmoniki dodaje się darmo szkołę dlą 
samouka. Na żądanie wysyłam darmo i opłatnig 


| ilustr. katalog. F. PAMM, Kraków, Ztelona 2 


Na reumatyzm 
gościec, postrzał (ischias) i 
łamania poleca się uśmie- 
rzające nacieranie, od wielu 
lat ogromnie rozpowszech- 
nione, przez wielu lekarzy 
ordynowane i przez znako- 
mitosci uznane Linimentum 
Gauliheriae compositum z 
pr. zarejestr. marką ochron. 


„NERWOÓL” 


chemika dra Jul. Franzosa, 
aptekarza w Tarnopolu. Ce- 
na flakonu 80 hal. — 10 fl. 
8 K., nie licząc opat. i fr. 
100 listów dziękcz. do prze- 
gląću. Dwa razy dziennie 
wysyłka pacztowa, zama- 
wiać pad adresem: a150 


Dr. Juiiusz Franzos, 
chem. i apt. Tarnnpol Nr. 97 


, © k. rządowo upowa- 
Żnione (a214) 


Biuro wojskowe 


emerytowanego c. i k. 
majora audytora (sędzia 
wojskowy) Józefa Mar- 
tusiewicza w -Krako- 
wie, plac Groble 1. 6. 
(przedtem ul.Zwierzynie- 
cka),przeprowadza wszel- 
kie sprawy wojskowe. 


Dogońne dia WP. kauczycieli, Ks. ProkoszczówiNarzeln, Gmin 


Akeyjny Bank poszukuje na prowincyi ruchlie 
wych i zaufania godnych [a213 


zastępców miejscowych 


dla sprzedaży losów ua spłaty. Warunki nadzwy= 
czaj korzystne. Zgłosz. tylko pisemne przyjmuje 


Wiadysław Pilnaczek, urzednik bankowy 
Kraków, Długa 54. parter. 


zakład lakierniczo-bowozowy 
JUL. K. JACOBI, Tarnów, ul. Chyszowska 1. 316 
adres telegr.: Jacobi, Tarnów. posiada wybór 


fayetonów, powozów i wózków 


nowych i używanych. Uskutecznia reparacye w 
ściśle oznacz. czasie z gwarancyą. Kupuje uży» 
wane powozy etc. Ceny umiarkowane, a122: 


ZAKŁAD PLISOWA- 


NIA I GUFROWBNIA 


ORAZ O©BCIĄGRAFK UIW 
GRODZKA L. 60, KRAKÓW 


oficyny B. a27? 


zy i najstarszy skład w kra 


haftu. kra wieckich i szewskich oraz da wyrobów pończoszkowych i trvi. 7 
bezpłatnie. Agentami się nie posługuje. Przyjmuje do naprawy maszyny do szycia wsael'.., 


OZEF IWANICKI, mechanik tpecycli 


w Krakowie: Hotel Pollera, ul. Szpitalna le 32. 


ssa 
LWÓW, ULICA AKADEMICKA 2 


NakłademRedakcyi,,„ Prawa 
w Krakowie, ulica Stolarska ą 
liczba 6, wyszedł z druku £ 


Dr. Med. STANISŁAWA BR 


zawierający: Opis ciała ludzkiego. - Zasady 
EJ zdrowia.-Pokarmy. - Rośliny lecznicze i inne 
środki domowe i zabiegi lecznicze. - Wodo- 
lecznictwo. - Światło, powietrze. - Gimnastyka 
n Przyczyny, objawy i leczenie wszeik. chorób, 
R 


Obejmuje 222 stron. Cena ozdo" 
bnie opraw. egzemplarza 3 Kor: 


M. 


w księgar niac 


. Rycerz Maryi. 


iP H IWD 


zoen a A a OW O wwo Z 


A: mruistracya 


j 
E ŁAŻ 


= LDL DZ 


„PRAWDY“ 


KRAKÓW, ULICA STOLARSKA L. 6, 


poleca nastepujące książki: 


Hrabia Damian. Polecamy „Hrabiego Damiana“ 
wszystkim łubownikom czytania. Powieść skła- 
da się z 40 zeszytów, obejmujących 967 stron 
i 40 pięknych obrazków i kosztuje w oprawie 
pięknej 6 koron. 


Rycerze pracy. Cena „Rycerzy pracy“, zawierają- 
cych 952 stron i 40 pięknych obrazków, wynosi 
w pięknej oprawie 6 korom, bez oprawy 5 korom. 

D grób Zbawiciela. Powieść, wyszła w 50 zeszy- 
tach, obejmuje 1192 stron i 50 pięknych obraz- 
ków. Cena w pięknej oprawie wynosi 7 koron. 

Pomsta Boża. Powieść składa się z 50 zeszytów, 
obejmujących 591 stron i 50 obrazków, kosztuje 
w pięknej oprawie Z kor., broszurowana 6 kor. 

Cena za całe dzieło, składające się 
z 50 zeszytów 6 koron, oprawne 7 koron. 

Denoweła. Powieść, napisana przez Józefa Choci- 
szewskiego, Składa się ona z 50 zeszytów. 
obe'muje 1200 stron i 50 obrazków. 
ją po cenie 6 koron, w oprawie 7 koron. 

Dzieje Polski. Cena w pięknej oprawie 4 korony, 


z przesyłką fr 
Napisał J. 


Słowianie, narody i ich piśmiennictwo. 
Magiera. Cena 20 halerzy. 

Cosa. - Napsieon L Napisał dr. Stanisław Kozłowski, 
Cena 20 nalerzy. 

D szkodach polaych. Napisał M. Szybalski. Cena 

. 20 halerzy. 

D opiece nad sierotami. Napisał M. Szybalski, c. k. 
radca sądowy. Cena 20 halerzy. 

D prawie spadkowem. Napisai O. Szuinera, c. k. 
sekretarz sądowy. Cena 20 hałerzy, 

Poradnik dla rolników, kupców i t. d Napisał ks. 
Szczepański. Cena 40 halerzy. 

Sfikota] Rei. Napisał F. Magiera. Cena 40 halerzy. 

Éw. Paskai, Nauki i przykłady dla młodzieży. Cena 


20 halerzy. 
Kaztmierz Pułaski, przez dra St. Kozłowskiego, 


Cena 20 halerzy. 
Przyjaciele p dada (o żydach). Napisał ks. Wróbel, 


nTn Prześliczne album pamiątkowe dla 
uczczenia Jubileuszu N. P. Maryi niepokalanie 
poczętej, zawierające 8 wspaniałych obrazków 
owi bardzo gustownie w płótno. Cena 

or 


„Dłciec zadżumionych*. Najpiękniejszy utwór Juliu- 
sza Słowackiego, słowo wstępne napisał Ks. 
Biskup Bandurski. Cena prześlicznie wydanego 
egzemplarza z kolorowymi obrazkami į w prze- 
ślicznej oprawie 3 korony. 


Bł. Wincenty Kadłubek, Napisał! ks. Bandurski, Cema 
większego wydania 1 kor. 

Wiązanka pieśni polskich. Cena w pięknej oprawie 
złoconej 50 hal., w oprawie papierowej 30 hal. 

„Zmartwychwstanie*, prześliczny utwór sceniczny 
treści narodowej z kościuszkowskich czasów 
w trzech aktach. Cena 1 koronę. 

O Jubileuszu Ojca św. Piusa X. Przypomnienie na 
jubileusz półwiekowego (1858 — 1908) Kapłań- 
stwa Ojca świętego Piusa Z. „Rapiszal Profesor 
Feliks Gątkiewicz. Cena 30 

Dzieje Polski, z licznemi PRAC w oprawie, 
płóziennej, objętości 380 stron. Cena 4 kor, już 
z przesyłką. 

Milioner i śmieciarz. Powieść ze stosunków angiel- 
skich. 168 stron, z obrazków. Cena 50 halerzy, 
z przesyłką 60 halerzy. 

Tryumf wiary, obrazki z życia plantatorów amery- 
kańskich. 151 stron, 5 obrazków. Cena 50 hal 
z przesyłką 60 hal. 


Odzyskana córka. Powieść. 189 stron, 5 obrazków. 
Cena 50 hal., z przesyłką 60 hal. 


Sześć beczek złota. Powieść. 180 stron, 5 obrazków. 
Cena 50 halerzy, z przesyłką 60 halerzy. 


O życie i woiność. Powieść z ostatniej wojny Burów 
z Anglikami. 144 strony, 5 obrazków. Cena 
50 hal., z przesyłką 60 hal. 


Sym pilaka. Powieść. 134 strony, 5 obrazków. Cena 
50 halerzy, z przesyłką 60 halerzy. 


Szatański posiew. Powieść na tle prawdziwego 
gdajzenia, nadzwyczajnie ciekawa. 180 stron, 
5 obrazków. Cena 50 hal., z przesyłką 60 hal. 


Św. Kazimierz, królewicz. Obrazek historyczny, 
przedstawiony na tle ówczesnych stosunków. 
spoleczno-politycznych przez Ludwika z Łuka- 
szewic. 160 stron, 50 obrazków. Cena 50 hal 
z przesyłką 60 hal. 


Powieści o zbójcach, opryszkach ł hajdamakach, 
al i spisał Józef Chociszewski. 184 strony, 
5 obrazków. Cena 50 hal., z przesyłką 60 hal. 


Obłakany ojciec, czyli Poświęcenie matki i żony. 
Powieść. 156 stron, 5 obrazków. Cana 50 hal 
+Z przesyłką 60 hal. 


Pan Jezus na krzyżu w kościełe Panny Maryf 
w Gdańsku i Krzyż żyda. Dwie powieści dla iun- 
du. 210 stron, 5 obrazków. Cena 50 hal, z prze» 
syłką 60 hal. 


Córka praczki Powieść ma tle prawdziwego zda» 
rzenia, nadzwyczałnie ciekawa i O krok od 
śmierci. Cena 50 hal, z przesyłką 60 hal 


Zamawiający winien nalcżyłość na'iesłać z góry przekazem, lub markami, inaczej 


Tiao e 


książek nie wysyłamy I nie odpowiadamy. 


PRAWDA 


Linija Hamburg-A meryka 

Regularne przewożenie podróżujących 

znanymi pierwszorzętnymi parowcami. 
Mamturg — Nowy-YGrk 

042 Hamburg — Fiiecelfia 


kamkurg — kanada 
Hamt arg-Brazylia Hamburg-środkowa 
Fiamburg-La Piata Ameryka 


Hamburg-Arabja 
Hamburg-Fersja 
Hamburg-Afryka Bamburg-Kuha 

Hamburg-Indje zach. || Hamburg-Meksyko 


Anwerpia-Kanada 
Linja Hamburg-Ameryka prowadzi na prawie 
wszystkich swoich newojorskich parowcach 
cztery kiasy przewozowe 
1. kajuta 2. kajuta, III klasa i między po- 
kład. Parowce Linji Hamburg-A meryvka daje 
przy znakomitem utrzymaniu, prędki i wy- 
godny przewóz dla podróżujących w kaju- 
ó tach i wychodźców. 

O wyjaśnienia i co do przewozu neleży si 
zwrócić do generalnej reprezentacyi linji 
Hamburg Ameryka, Wiedeń I. Kórtnerstr. 
38, albo do jej agentur we Lwowie ul. Gró- 
decka 95, w Czerniowcach Herrengasse 16. 


Hamburg:Wenczuela 
Hamburg-Kolnmbja 


najnowszej konstrukcyi, 
ulepszone Singera ma- 
szyny to szycia, ka- 
ftu i do wszelkiego prze- 
mysłu, z fabryk Świato- 
wej sławy, poleca pier- Eia arae 
wszorzędna, znana z rześelności firma; 


R PAWŁOWSKI | 


w Krakowie, Rynek 18 | 


dostawca wielu Stowarzyszeń zarobkowych 
związku urzędników państwowych i cen- 
trali zakupu dla oficerów i urzędników Ę 
Cenniki z historyą maszyn darmo iopłatnie. | 


UWAGA! Według poświadczenia c. i k. 
austr.-węg, konsulatu firma Singer Co, 
posiada ewoje fabryki w Wittenbergu, $ 
pruskiej prowincyi Brandenburg, zaś kie- 
rownictw handlowe w Hamburgu. Jestto 
więc firma niemiecka, którą „Straż Pol- 
ska” do bojkotu załiczyła. 4 


RE 


Nowo otwarte koncesyonowane przez c. k. Na- 
miestnictwo Biuro pośrednictwa służby i 
posad dla oficyalistów i urzędników prywat- 
nych oraz dla wszelkiej kategoryi służby domo" 
wej, gospodarczej, przemysł., handlowej, resta- 
uracyjnej, Reni t. p. — Rządowo upraw. 
Biuro pośrednictwa prząj kupnie i sprze- 
daży majątków ziemskich, lasów, parcel, wszel- 
kiego rodzaju zakładów przemysłowo-handlo- 
wych etc. AGENCYA HANDLOWA z uprawnie- 
niem do pośredniczenia w kupnie, sprzedaży 
produktów ziemnych, rolnych i fabrycznych. 


Stanisława Tumicalowicza 
byłego profesora gimnazyalinego aż17 

w Podgórzu, ulica Krakowska h 7, 
Nr. telefonu 2559 (tuż przy siarym moście) 
Adres dia korespondencyi: Stanisław Tumida- 
jowiez, Podgórze. (Przyjmuje się zastępstwa 


pierw. PaT. Firm i Towarzystw asekuracyjnych). 


Patent austr. 41756, 


Wyrób krakowski ! 
Eoskonałe pokrycia 
<achówkami 
Lekkie i piękne nie wy- 
maya nigdy reperacyi. 


i Najwyższy stonień cyniotrwałości: 


AS8BIT 


ŁUPEK ASBESTOEWY. 
odporny na wiatry i 
zmiany powietrza. 


Spółka z ogran. poręką 
Kraków. Fabryka, ul. 
Starowiślna 89. - Biuro 
centralne, Starowiślna 48 
Dokł. kosztorysy podaje 
Fabryka pa doniesienie 
dług. krokwi i kalenicy. 


L4 

Broń - - rowery 
na raty, części składowe 
najtaniej. liłust. cenniki 
darmo. F. Dużek, fabry- 
ka broni, rowerów i ma- 
szyn do szyciaw Opoćnie 
a. d. £ taatsbabn 
Nr. 2063, Czechy 

at38 


Tanio kupuje się tylko w 
| hurtownym składzie 


|R. CYPRES 


Kraków, ul. Szewska 13/17 
Sprzedaje to- 
«ary po nad- 
zwyczajnie ta- 
; nich cenach. 
5, 1 Brytania An- 
ker Rem. Sy- 
stem Roskopf 
a 36 godzin z łań- 
} z cuszkiem Kor. 
| 8.90, Ameryk, elektr, złaty Rem. 
Syst. Roskopf, 36 g. idący z pię- 
knym łańcuszkiem K 4,50. Sre- 
brny Roskopf o 8 kopert. bardzo 
silny K. 12,—, Stalowy damski 
Remontóir K 7,80. Rudzik najlep- 
szy K. 8,—, Łańcuszki srebrne 
od K2—. Zegarki damskie złote 
od K 20. ~. [a209 


Bogato ilustr. cenniki darmo i płatne. 


zastępcy 

poszukiwani bez różnie 
> i wyznania w kaz- 

em mieście, miasteczku 
i wsi Galicyi, Bukowiny 
i Śląska austr. do pośre- 
dnictwa w sprzedzzy roz- 
maitych artykułów i do 
objęcia wielu innych za- 
stępstw, za wysokiem 
wynagrodzeniem. Zgło- 
szenia: Dom Handlowy 


JózefaSadzikowskiegow | 


Krakowie. Oddział biu- 
ra 24. 


Pierwszorzaine a jednak łania 
„rowery j 
wolne où cła ot granicy 


£ przyb. da roweru, spor- 
/* towe, maszyny do szy- 
cia, wyroby muz. i inne 
> przedmioty w wybornej 


: p. UJ z F 


4 
p e 
Bog. ill. A>. 
cenn dat, By 
Fermano Kiaassen, G. m. b H. Pronit 
ss {Mi smeyh Nr. 074. 


Fabryka łupku aske» | 
' stewego „SEIT 


a239 | 


Mażdy gospodarz powinien posiadać cenfryftnę 


m 


LU 


Ł2) 


Królową wirówek 


która jest najlep- 
szą maszyną do 
_. oddzielania śmie- 
* tany od mleka i. 


daje największe 
dochody. OQdzna- 
czona największymi nagrodami, a195 


Cenniki wysyła darmo i opłatnie. 


A. K. Hampel & L. Sykutowski 


Wyłączny skład Lacta Seperatorów 
Kraków, ul. Szewska 21. 


Zdelnych asentów 


za stósowną prowizyń poszukuje sie. 


Dobrze że nie kupilem | 


Łydowskiej ichoty - było by go 
spodniach Mąferye na ubrania Z 
pofsketj tkalnl domowej Antenega . 
Banda „Korczy 2 poźwojnia 
kręconych nici są nedzwyczej 
traak a przy lem lane. 
Proszę się przekonać za» 
żądać Gamo «ennika na ubr» 
mia zimowe męzkue i dritciĘce. 
pan. Towar który się nie pośoba 
CA Ares Anloni Barul 
a „Ch Pod opieką Ba.Jdzeki 


wo 


Jedynym środkiem 
zaşstepującym masło 


jest Biaimschelna 


Unikum-Marga 


ryna 
a194 1 
Vereinigte Margarine- u. | 
Butterfabriken,Wien.XIV. 


N 5 


„e 


Ludowe Tow. wzajemnych ubezpieczeń 


we Lwowie, ulica Wałowa L 14. 

przyjmuje najtaniej mbezpieczenie od Og 
pioruna i eksplozyi. = 

Popierajmy swoje towarzyst. asekuracyjne. 


Dodatek powieściowy do fr. 37. 


BAJKA O SAMOLUBNYM OLBRZYMIE. 


Ze szkoły wracając dzieci biegły do ogrodu ol- 
brzyma i bawiły się. Powtarzało się to codziennie, 
każdego popołudnia. 

Był to ogród duży i piękny, tonący w miękkich 
falach wiecznie młodej trawy. Tu i owdzie jaskrzyły 
się pośród łagodnej zieleni kwiatki barwne, tam zno- 
wu pięło się ku górze dwanaście drzew brzoskwinio- 
wych, które, wiosną pokryte kwieciem dziewiczo bia- 
łem zlekka zapłonionem, jesienią uginały się pod ob- 
fitością złotego owocu. A liczne rzesze ptactwa, ukry- 
te w liściastych konarach drzew, śpiewały tak słodko, 
tak radosne zawodziły trele, że pod ich urokiem dzieci 
raz wraz przerywały zabawy, by słuchać. A wtedy 
z błąkającymi się w oczętach oguikami, wołały: 

— Jakże jesteśmy tu szczęśliwe. 

Ale zdarzyło się, że pewnego dnia powrócił ol- 
brzym do domu. Bawił on w gościnie u przyjaciela 
swego, bogatego ludożercy; bawił tam okrągło siedm 
lat. A gdy owych siedm lat dobiegło końca, powie- 
dzieli sobie byli już wszystko, co wogóle do powiedze- 
nia mieli — olbrzym bowiem był od urodzeniem wro- 
giem gadulstwa wszelakiego, stąd całe opowiadania 
streszczał do kilku zdań, i stąd też możliwe mu było 
wyczerpać w owych siedmiu latach cały temat i dy- 
skusyę. Tak więc postanowił opuścić przyjaciela i po- 
wrócić do swego zamczyska. Lecz tu, o zgrozo zastał 
rozbawioną gromadkę dzieci, hasających po jego ogro- 
dzie. Więc w słuszne popadł oburzenie. 

— Czego wy tu szukacie! — zawołał srogo, iże 
dzieci uciekły. — To -jest mój ogród, mój ogród! 
i oprócz mnie samego nikt nie ma prawa się tu ba- 
wić! 

I otoczył swój ogród potężnym murem, a na miej- 
seu widocznem umieścił tablicę z napisem: „WSTĘP 
SUROWO WZBRONIONY!* 

Był to olbrzym bardzo samolubny. 

Biedne dzieci! Pozbawione teraz zostały swobu- 
dnegv miejsca, gdzie mogłyby czas na przyjemnej spe- 
dzać zabawie. Próbowały bawić się na gościńcu, ale 
było tam pyłu dużo i wiele kamieni ostrych; więc go- 
ścińca nie lubiły. 

Wracając ze szkoły, suuły się tedy smutne popod 
wysokim murem ogrodu i wspominały o cudach i szczę- 
ściu teraz dla nich niedostępnem. 

Po smutnej zimie nastała wiosna rozkoszna 
4 wszędzie, wszędzie pachniała wiosna, barwiło się 
kwiecie i rojno było od ptactwa i gwarno od śpiewu 
jego. A tylko w ogrodzie olbrzyma samolubnego pa- 
powała zima. Ptaszyny trzymały się zdala od ogro- 
du. ponieważ nie było tam dzieci, a drzewa zapomnia- 
ły kwitnąć. Kiedyś coprawda kwiatek jakiś wysunął 
swa główkę ze zczerniałej trawy, ale zoczywszy tablicę 
k srogim napisem, zasmucił się tak bardzo o los dzie- 
wi, że trwożnie ukrył się pod ziemię. 

= Dwuch tylko cieszyło się złośliwie z zimy w ogro- 
rio: mróz i śnieg. Oni to aż wyli z radości, że hulać 
tam będą mogli rok cały bez przerwy. Niebawem też 
maprosili w gościnę wiatr północny. Był on potwor- 
my; przez oały dzień rozbijał się po ogrodzie jak wście- 
kły I wywracał kominy. „Bardzo ładnie się tu mie- 
ezka — mówił — trzeba tylko jeszcze gradu do to 
warzystwa". I nadszedł grad. I z siłą począł uderzać 
godziennie e dach zamku tak, że potrzaskał wszystkie 
dachówki. 

— Dziwne czasy! — mruczał olbr sąmolu- 
my, spoaladając poprzez Eaparowane szyby, okien na 


- dziki. 


śniegiem pokryty ogród. — Dziwne czasy, kiedyż 
wreszcie zakończy się zima nieznośna! | pocieszał się 
tem jedynie, że lada dzień się to zmieni i nastanie 
wiosną. 

Ale nie nadeszła wiosna, tem mniej late. Tym- 
czasem jesień dała wszystkim ogrodom owoc złoty w 
niezmiernej obfitości, a tylko ogrodowi olbrzyma owo» 
cu nie dała żadnego. „Samolubstwo musi być uka- 
rane“ — szumiałą jesień. 

Tak więc zima nieustająca panowała w ogrodzie 
olbrzyma, a mróz ostry i śnieg, wichry północne i gra- 
dy tańczyły taniec piekielny dokoła wyschłych, poczer- 
niałych drzew. 

Pewnego poranku zbudziły oibrzyma przedziwne 
jakieś dźwięki; muzyka to była tak słodka, cudna, że 
zdało mu się, iż grajkowie nadworni króla przecho- 
dzili tuż koło jego zamczyśka. Ale był to jena szcze- 
biot najzwyklejszej czeczotki. | dziwna rzecz, że w” 
tejże chwili grad zaniechał swych zwykłych harców, 
ustało wycie przeraźliwe wichrów północnych, a w po- 
wietrzu unosiła się wob przeczysta, woń rozkoszna. 

— Toż to wiosna, wiosna! — zawołał olbrzym 
i jednym susem w: xoczył z łóżka i stanął przy a” nia. 

I cóż tam ujrzał? 

Oczom jego przedstawił się obraz nieuwykły. Spo 
strzegł wyłom w murze, przez który prześliznęiy się 
do ogrodu dzieci i posiadały na galęziach drzew. Na 
drzewie każdem siedział mały dzieciaczek, i uradowa- 
ły się drzewa widokiem dzieci i z radością pokryły się 
kwieciem bujnem. Ptasząt gromada latets dokoła, 


. ćwierkając wesoło, zazieleniła się trawka i kwiatki 


wychyliły swe główki i śmiały się. Pri'wdziwa roz- 
kosz. Lecz uroczy ten obraz szpecił crobny szezegół. 
Mianowicie w odległym z qtku ogrodu zima jeszeze 
panowała w calej połni, i tam pod drzewem tato ma- 
leńkie chłopię. Zbyt mały był. by dostae leza- 
wo, więc biegał dokoła niego i rzewnie pł. a atze 
wo pokryte było śniegiem, a konarami szamotał wichr 
„Wejdź na mnie, malenki* — szeptaio drzewo 
i zniżało gałęzie bardzo nisko. Ale chłopiec był za 
mały. 

Obraz ten rozrzewnił serce olbrzyma. 

— Q jakże samo: buy bs ter — mówi! ru 
dopiero widzę, dlaczego wiosny tebnienie ormijatu mój 
ogród. Pomogę malcowi, niech wejdzie na szczyt drze 
wa, a potem mury rozbiję i ogród oddam dzieciom do 
zabawy. 

Samolubstwo pierwotne martwiło go istotnie. 

Chyłkiem więc ndał się olbrzym do osrodu. ale 
spostrzegły go dzieci, przelękły się i uciekły. 
ogrodzie znowu zapanowała zima. Dzieci uciekły, a 
pozostał tylko ów chłopiec zapłakany, który z powodu 
łez nabiegłych do oczu nie dostrzegł był olbrz, ma. 
I podszedł olbrzym do niego z cicha, uniósł go w górę 
i na drzewie usadowił wysoko. I drzewo w mgnie- 
niu oka pokrywać się poczęło bujnem barwnem kwie- 
ciem, nadleciały ptaszęta, posiadały dokoła chłopczyka 
i śpiewały rozgłośnie. I wyciągnął chłopiec swe dro- 
bne rączymy, objął olbrzyma za głowę i ucałował go. 
A gdy zbiegłe dzieci ujrzały, że minął już gniew ol- 
brzyrna, przybiegły z powrotem a wraz z nimi nade- 
szła i wiosna. 

— Ogród mój należy odtąd do was — powiedział 
olbrzym, wziął kilo“ potężn$ i rozbił mur w kawałki. 

I bawiły się dzięci przez dzień cały, a wieczorem 
pazi gromadą do olbrzymą z podziękowaniem za go 

nę. 


— A gdzies to podział się wasz towarzysz, któ- 
rego usądowiłem na drzewieł — pytał olbrzym be 


iw: 


DODATEK POWIESCIOWY. 


— 


pokochał chłopca za to, że go ucałował. Powiedzcie 
u, ażeby jutro znowu przyszedł do ogrodu. 

= Ale dzieci oświadczyły, że nie wiedzą, gdzie chło- 
piec ten mieszka, że nie znają go. Posmutniał więc 
olbrzym. 

= Odtąd już stale przychodziły dzieci do ogrodu oł- 
brzyma, bawiły się wesoło i bardzo były szczęśliwe. 
I olbrzym bawił się z nimi. Ale nieznanego chłopca 
między nimi nie było. Olbrzym kochał coprawda swo- 
ją gromadkę, ale tęsknił bardzo za młodym swoim 
przyjacielem, i w myślach powtarzał ustawicznie: 
„jakże pragnąłbym go znowu zobaczyć”... 

Minęły lata i olbrzym postarzał się wielce i osłabł. 
Przeto nie brał już udziału w zabawie, a tylko siedząc 
w pokoju swym w głębokim fotelu, zdala przyglądał 
się bawiącym i radował się ich szezęściem. „Wiele 
mam kwiatów w ogrodzie, ale najpiękniejsze z nich 
to dzieci“. 5 

Nadeszła zima. Śnieg iskrzył się na dalekich 
polach, w śniegu tonął ogród olbrzyma. Nie niena- 
widził już teraz zimy, bo był pewien, że wiosna nie- 
bawem pokrzepiona wypoczynkiem wróci znowu jasna 
i słoneczna. 

Pewnego takiego poranku białego zbliżył się do 
okna, b; spojrzeć na ogród. Lecz nagle... Przetarł 
oczy raz i drugi... Nie dowierzał. W odległym za- 
kątku ogrodu jedno jedyne drzewo pokryto było świe- 
żą zielenią i kwieciem najeudniejszem, a pod nim — 
jak ongi — stał ów chłopiec nieznany. 

Szalony radością olbrzym —— wybiegł ze swego 

koju, by podążyć do chłopięcia. Lecz gdy podszedł 
Bo niego już blisko zupełnie, poczerwieniał nagle z 
gniewu i żałości i zawołał: 

— Któż to odważył się zrobić ci krzywdę? Na 
Błoniach bowiem dziecka i stopach jego maleńkich 
mauważył był cztery rany. 

— Któż ośmielił się zrobić ci tak wielką krzyw- 
dẹ? -- powiedz, a wezmę mój miecz największy i za- 
biję go. 

Ale uśmiechnął się chłopiec, potrząsnął swą głów- 
ką złotą i odrzekł: 

— To są rany miłości... 

— Kto ty jesteś? — zawołał olbrzym, a w tejże 
chwili lęk nieokreślony wstrząsnął nim do głębi, iże 
uklukł przed dzieckiem. 

I uśmiechnęło się znowu chłopię małe i rzekło: 

— Ongi pozwoliłeś mi bawić się w ogrodzie swo- 
im, dziś pragnę cię do swego zabrać ogrodu. 

A gdy dnia tego popołudniu dzieci starym zwycza- 
jem przybiegły do ogrodu, znalazły leżącego pod drze- 
wem trupa olbrzyma, pokrytego kwieciem obfitem 
i najpiękniejszem. 

© 


DOŻYNKI. 


LEGENDA CZESKA.) 


Parny dzień sierpniowy skłaniał się już ku wie- 
cezorowi, w około rozlegała się śliczna noe letnia. Na 
polach skoszonych stały snopy w mędlach i wyczeki- 
wały, aż je do stodoły zabiorą. Gdy nadeszła północ, 
wstał snop jeden z gromady, silnym swym głosem 
zbudził wszystkie inne i rzekł: ` | 

— Bracia, sławmy dożynki na cześć Pana nad 
Pamy, który nad wspaniałymi panuje obłokami! — a 
wszystkie snopy powtórzyły i głosem tym zbudziły się 
skowronki i przepiórki, które pbd snopami drzymały. 

+ W tem pierwszy snop odezwał się w te słowa: 


m Oddajcie chwałę i cześć Panu, albowiem jeal 
miłosierny, a miłość jego nie ma końca. On rozk 
słońcu świecić na dobrych i złych, a deszcz zesyła na 
sprawiedliwe i niesprawiedliwe! Oczy wszystkich ku 
niemu obrócone, a où im dawa wszelki pokarm w cza+ 
sie swym. Przeszły już tysiące lat, a każdego roku na 
stole jego strojno. On miliony stworzeń nakarmia, 
Miłość jego jest nieskończona, przeto oddajcie Jemu 
cześć i chwałę! 

A chór skowronków rozpoczął pieśń na chwałę 
Panu. 

Inny znów snop wystąpił i rzekł: * 

—— Na Bożem błogosławieństwie wszystko zależy | 
Rolnik zawierza mu i ma w nim zaufanie, orze pole 
i rzuca na skiby ziarno a wszakżeż Ojoiec niebieski 
ziarnu wzrastać daje; wiele chłodnych nocy i skwar: 
nych dni minie od czasu zasiewu do ukazania się kieł< 
ków Ręce ludzkie nie mogą deszczu sprowadzić, ani 
zabronić gradobiciu. Ojciec niebieski broni ziarnecza 
ko w pulchnej ziemi, strzeże roślinkę, gdy się zazieles 
ni i pozwoli kłosom dojrzewać. Nie lękajcie się! Jesť 
On zawsze z wami, na jego błogosławieństwie wszystko 
zależy. 

A pieśń skowronków znowu zabrzmiała na cześć 
Pana. 

Niedługo ozwał się snop trzeci i rzekł: 

— Kto ze łzami sieje, z weselem zbiera! Wy, 
zasiew rzucacie na rolę, a urodzaj sam przychodzi, a 
rolnicy się weselą i plon do stodół zwożą. Z zasmuco+ 
nem sercem wyszedł syn z domu, aby zasiać ziarnoj 
ojciec mu był umarł, a w domu płakała matka opus 
szczona. Nie był w ziarno zaopatrzony, wierzyciele 
stodołę wypróżnili. Uprzejmy sąsiad pożyczył zasie- 
wu synowi, a on ze łzami zasiał riarno, lecz sprzątnął 
plon stokrotny, bo kto ze łzami sieje, z radością plon 
zbiera. 

Wtem wesoło odezwały się ptaszki, a śpiew ich 
echo daleko rozniosło. 

Teraz przemówił snop czwarty. 

— Czyńcie dobrze, a niezapominajcie braciom do- 
pomagać! Tak, bowiem, Pan Bóg nakazuje. Kiedyż 
głosy nasze wnikną do serc bogaczy, którzy napełnili 
spichrze swe! Kiedyż zmięknie wołaniem naszem lakos 
miec twardego serca, który spędza ze swego pola bies 
dnych zbierających kłosy! Komu pan Bóg pobłogos 
sławił, niech otwiera swe ręce miłosierne dla ubogich, 
a nie zapomni czynić miłosierdzia i dopomagać bliź- 
niemu! 

A skowronki tak hałaśliwie się ozwały, jakby 
chciały zbudzić wszystkich we wsi ospalców. _ 

Na koniec odezwał się snop piąty, a wystąpiwszy, 
naprzód tak zaczął: 4 

— Jak człowiek zasieje, tak sprząta. Kto skąpo 
zasiewa, mało sprzątać będzie! Kto hojnie ziarna po 
wierzył roli, na tego zasiewie spocznie błogosławień: 
stwo Boże. Dla czego się dziwicie, że kąkol rośnie, 
między pszenicął Czyście wy czyściłi ziarno, niżeście 
je zasiali? Kto kąkol rozsiewa, kąkol sprzątać będzie l 

Wtem wszystkie snopy poruszyły się i zawołały: 
Amen! Amen! — a skowronki i ptaszki rozmaite za- 
nuciły tak wesoło, że snopy ująwszy się nawzajem, pu- 
ściły się w tany, a taniec trwał tak długo, aż koguty 
we wsi zapiały! 
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2 DZIEJÓW CYWILIZACYI 


6 PIENIĄDZACH. 

Midas, król Frygii, jak mówi podanie greckie, od- 
dał wielką przysługę boźkowi Dyonizosowi, godną też 
bożka miał dostać zapłatę. 

— Proś o co chcesz, a otrzymasz wszystko, czego 
żądasz — wyrzekł wielki Dyonizos. 

Ucieszył się Midas. Lecz o co ma prosić? to 
pytanie, na które trudna odpowiedź. 

Nie zdarzy się zapewne raz drugi równie dobra 
sposobność zadowolenia swoich życzeń. Król łamał 
głowę, a złośliwi opowiadają, że na tej głowie, nie- 
zbyt widocznie mądrej, wyrosły potem ośle uszy. 

Ale nie uprzedzajmy wypadków. 

Midas, po długim namyśle, trafił na życzenie bar- 
dzo pospolite. Chciał być bogatym, jak nikt na świe- 
cie. Dlatego rzekł do Dyonizosa: 

— Spraw, o władco, aby wszystko, czego dotknę, 
stało się złotem. 

Piękne życzenie, nieprawdaż ? Midas przynajmniej 
tak sądził, ucieszył się więc bardzo, gdy bożek ski- 
nął łaskawie głową na znak przyzwolenia. 

Odtąd istotnie wszystko pod ręką króla zamieniało 
się w złoto. Złotemi były jego szaty, złotemi podwoje 
i próg pałacu, bo dotknął ich wchodząc; złotym tron, 
na którym zasiadał, złotym zwój pargaminu, gdzie 


chciał zapisać pamiętne zdarzenie, złotym piękny kwiat, , 


urwany w ogrodzie, złotym piasek na ścieżkach par- 
ku. Słowem, Dyonizos dotrzymał obietnicy, Midas był 
najbogatszym królem na świecie. 

Upojony radością, zapominając o powadze monar- 
chy, biegał po swym pałacu, dotykając z kolei jego 
ścian, kolumn, przedsionków. Mury i ozdoby archi- 
tektoniczne, zamienione w złoto, błyszczały w słońcu 
nieporównanym połyskiem. Drzewa złote szeleściły 
złotemi liśćmi, a pomarańcze zwieszały zamiast owo- 
ców ciężkie złote kule. 

Zmęczony Midas usiadł nareszcie i wyczerpany do- 
znanemi wrażeniami, zapragnął pokrzepić swe siły. 
Prędko podano mu wino i owoce, lecz zaledwie gło- 
dny król dotknął ich ustami, zamieniły się w złoto. 
Chce użyć kąpieli, aliści woda zamiast ochładzać stru- 
dzone członki, tężeje w bryłę kruszcu ! 

Przerażenie ogarnęło Midasa. Miał, czego pra- 
gnal, lecz teraz dopiero widział, jak nierozsądnem 
było jego życzenie. Złoto, chociaż pięknym i użyte- 
cznym jest metalem, nie daje samo przez się żadne- 
go zadowolenia. Posiadajac złoto, można jednak um- 
rzeć z głodu i taka właśnie straszna śmierć głodowa 
groziła Midasowi. Po kilkudniowym więc poście bła- 
ga gorąco Dyonizosa, aby cofnął swą łaskę. 

— Wykąp się w rzece Paktolu — zabrzmiał głos 
bożka. 

* Midas skwapliwie usłuchał rozkazu. Właśnie wy- 
chodził z barwnych wód, kiedy zobaczył rybaka, ło- 
wiącego ryby na wędkę. jk; był stary, chiton * ) 
jego podarty; Midas spojrzał ze współczuciem na bie- 
daka i rzekł: K 

— Niestety, nie uczynię cię bogatym, bo stracitem 
moc przysparzania złota. 

— Mojem bogactwem wędka ! — odparł z godno- 
ścią stary rybak, i podczas gdy król spożywał chci- 


*) Szała, jaką wówczas noszono. 


wie ciasto, które na szczęście nie zmieniło się w zło- 
to, ou łowił dalej ryby. 

Podanie mówi, że odtąd na dnie Paktołu znajdo- 
wano złoty piasek, pamiątkę kąpieli Midasa, on sam 
zaś często zastanawiał się nad edpowiedzią rybaka i 
pytał: Czyżby istotnie wędka mogła być bogactwem? 

Spróbujmy rozwiązać to zagadnienie. 

Każdy z was zna z pewnością historyę Robinso- 
na, wyrzuconego na wyspę bezludną. 

Ciekawe to opowiadanie dlatego tak zajmuje, że 
przedstawia nam człowieka, własnym przemysłem za- 
spakajającego wszystkie swoje potrzeby. Niedołęga 
wyrzucony na wyspę bezludną zginąłby odrazu. Ro- 
binson był człowiekiem dzielnym, zdobył więc sobie 
i zabezpieczył żywność, zdobył ubranie wygodne i 
schronienie. Toż starał się, aby w jego jaskini było 
nawet ładnie, i słusznie, bo chociaż piękno nie daje 
człowiekowi bezpośredniej korzyści, sprawia mu je 
dnak przyjemność sobie tylko właściwą, i dążenie da 
upiększania otaczających nas przedmiotów jest da>* 
niem godnem zabiegów dzielnego człowieka. 

Wróćmy jednak do Robinsona. 

Żeby żyć, musiał on jeść Na wyspie rosły cw. 
ce, Robinson zrywał je i jadł. Bóg zasiał ziemie 


— — 


Ratusz w Poznaniu. 
Po odnowieniu tego dzieła sztuki włoskiej, pocho- 
dzęcej z czasów zygmuntowskich, przybył cesarz Wil- 
helm II do Poznania, na uroczyste wzięcie w użytek 


odnowionego ratuszu. Zaznaczył w przemowie, że 
nad orłem polskim na wieży znajduje się jego korona. 


mnóstwem swych darów; człowiek korzysta z nich, 
zdobywając je pracą. Ale praca rąk mie wystarcza. 
Bóg powiedział, że opanować mamy ziemię ze wszy- 
stkiemi jej skarbami. Robinson, żeby narwać owo- 
cow, użył tylko rąk, gdy chciał jednak chwytać ptaki, 
zrobić musiał sidła, bo bez narzędzia nie byłby po- 
dołał temu zadaniu. 

Bóg dał człowiekowi rozum, rozumem dokonywa 
om wielkich rzeczy, rozum ten ujawnił się zaraz w 
. obmyśleniu pierwszego narzędzia. Zmyślność zwierzę- 
cia różną jest od pomysłowości człowieka. Zwierzę 
nie robi narzędzia, mógł je Zrobić tylko człowiek, 
obdarzony od Boga duchem nieśmiertelnym i rozum- 
nym. 

Znaleźliśmy więc odpowiedź na pytanie króla Mi- 
dasa: czy wędka rybacka jest bogactwem ? 

est, każde narzędzie jest bogactwem, gdyż z je- 
A -; zaspokajamy nasze potr:eby i zdobywa- 
my : ve Bogactwa. 

pytacie może z kolei: Dlaczego więc przez bo- 
gactwo rozumieją ludzie wielką iłość złota, kiedy, jak 
widzieliśmy, ono nakarmić nas ani ubrać nie może? 

Spróbujmy znów odpowiedzieć sobie na to ważne 
zagadniere i zuów ułatwi nam to Robinson. Robin- 
s.n gi „ił z kazdym dniem coraz więcej bogactw. 
Ulepił garnki z gliny, uplótł koszyki, uszył ubranie, 
zrobił łuk i strzały, słowem majątek jego rósł. Mógł 
już pomyśleć o przysporzeniu sobie pociech ducho- 
wych i w tym celu, mając odpowiednie narzędzia, 
postawił krzyż. Ale każdy z posiadanych przedmio- 
tów h go dużo pracy i czasu, zaledwie na- 
brał wprèoewy w garncarsiwie, już podarte ubranie za- 
pędzało go do krawiectwa. Jakże żałował, że na wy- 
spie nie było więcej ludzi. 

— jeden robiłby łuki, drugi sidła, trzeci obuwie 
i wymienialibyśmy między sobą nasze bogactwa. 

Tak myślał Robinson i miał słuszność, bo tak 
właśnie rosią zwykle ludzie: wyrmieniają oni między 
sobą swoje bogactwa. 

Wyobraźmy sobie wyspę, na której mieszkałby 
nie jeden, ale trzydziestu Robinsonów. Burza wyrzu- 
ciła ich na brzeg i muszą żyć długo, może kilka lat, 
zanim jaki okręt przypłynie do odległej wysepki. 
Wszystko to są dzielni ludzie, przyzwyczajeni walczyć 
z przeciwnościami, nie lamentują więc, tylko biorą 
się do roboty, żeby wyżyć. Przybyli umieją różne 
rzemiosła: krawiec zaczyna szyć suknie ze skór, cie- 
śla stawia domy, stolarze piłują drzewo na sprzęty, 
kowale zbierają rudę. przetopią ją i będa kuli siekie- 
ry. Po roku nowi osadnicy zgromadzili już dużo bo- 


gactw, a jeśli szewc potrzebował stołu, dawał stola- 
rzowi obuwie i w zamian dosławał stół, kowal za 
siekierę brał od myśliwego zwierzynę, krawiec szył 
suknie, a dostawał ryby, bo potrzebował pożywienia, 
ale rybak odmówił układu, mówiąc, że łowiąc ryby 
siada na nadbrzeżnej murawie, że mu więc ona za- 
stąpi krzesło. Za to szewc do swej pracy potrzebo- 
wał koniecznie stoika, dawał za nie stolarzowi parą 
butów uszytych z zajęczej skóry, ale stolarz nie miał 
na nie ochoty, bo wystrugał sobie trepki z drzewa. 
Z kolei cieśla okazał niezadowolenie. Wybudowanie 
chaty kosztowało dużo pracy. Czyż mógł się podjąć 
tej pracy dla szewca za parę nędznego obuwia, lub 
dla kowala za siekierę, chociaż jej potrzebował? 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


LJ 
PAMIĘTNIK POGROKCY. 


Od czasu do czasu w dziennikach pojawia się 
wiadomość, że podczas przedstawienia w cyrku, albo 
w menazeryi, lew lub tygrys rzucił się na pogromcę 
i ro-szarpał mu ramię, nogę itd. Publiczność w po- 
płochu rzuciła się do drzwi. Łatwo można zrozu- 
mie., że drapieżnik pragnie skosztować świeżego mię- 
sa, trudniej jest pojąć trwogę widzów, którzy prze- 
cież przychoczą do cyrku lub menażeryi w nadziej, 
że stanie się jakiś nadzwyczajny wypadek i jest po- 
miekąd zawiedziona, jeżeli przedstawienie pójdzie zu- 
pełnie gładko. 

W każdym razie pierwszy człowiek, który wszedł 
do klatki dzikiego zwierza, musiał być zuchem nie- 
lada, żałuję, że nie mogę podać jego nazwiska, ale 
początek tego sportu sięga głębokiej starożytności, 
kiedy mie wychodziły jeszcze dzienniki poranne i wie- 
czorne. Zato wpadła mi w rękę ciekawa i rzadka 
książeczka p.t. „Pamiętniki pogromcy”, pisane na 
początku XIX-go wieku. Losy autora były tak nie- 
zwykłe, że nie mogę oprzeć się pokusie opowiedze- 
nia ich. 

W roku 1820 zamożny Holender Van Aken, wła- 
ściciel dużej menażeryi, przyjechał z nią na sławny 
wówczas jarmark świętojański w Norymberdze. Je- 
dnocześnie przyjechała także grupa cyrkowa z Mar- 
sylii. i dawała codzienne przedstawienia. 

Jeden z najzręczniejszych jeżdźców w cyrku, mło- 
dy i ładny Francuz, nazwiskiem Martin, zobaczył przy 


ANDRZEJ CARNEGIE, 


miliarder amerykański, popiera dziełą 
kultury i pokoju. Kosztem licznych 
milionów wybudować kazał w Hadze 
holenderskiej; „pałac pokoju”, nieda- 
wno wzięty w użycie dla międzynaro- 
dowego sądu pokojowego. Odbył się 
przy tej sposobności zjazd miłośników 
pokoju, pacyfistów. Królowa Wilhel- 
mina podziękowała Carnegie'mu za 
wspaniały dar. Carnegie wygłosił mo- 
wę, w której władców państw zawe- 
zwał do utworzenia związku pokojo- 
wego i rozbrojenia. 


taste menażerył Słiczną pannę Van Aken, siostrę wia- 
ściciela i zakochał się w niej. Zyskał niezadługo jej 
SE per E rodzina m słuchać nie chciała o tem 
małżeństwie. o taki jeździec cyrk mógłb 
utrzymać żonę i dzieci? - ki Er 

Martin otrzymał kosza, ale nie stracił nadział 
Brak majątku nie stanowi jeszcze nieprzebytej prze- 
szkody, to jest rzecz do zdobycia. Łamał sobie nad 
tem głowę, a tymczasem zaglądał coraz częściej do 
menażeryi, badając rzekomo obyczaje dzikich zwierząt. 

„Raz, kiedy ofiarował figę mandrylowi, tygrys w 
sąsiedniej klatce, przejęty zazdrością, wysunął łapę 
z potężnemi szponami, żeby pochwycić go za ramię. 
Martin zręcznie uskoczył na bok i ciężką jm uderzył 
tygrysa po palcach. Zwierzę rzuciło się w głąb klatki, 
rycząc z bólu. 

Martin zauważył, że za każdą jego bytnością w 
menażeryi tygrys ciągle wodził za nim oczyma; ten 
dowód inteligencyi zastanowił go. 

— Czyżby można obłaskawić dzikie zwierzęta tak 
gamo, jak konie? — mówił do siebie. — Ależ w ta- 
kim razie... 

Zrozumiał, że wykonanie pomysłu, który przyszedł 
mu do głowy, może stać się kopalnią złota i nie wta- 
jemniczając nikogo w swoje zamiary, zaczął badać 
charakter tygrysa, przemawiając do niego łagodnie 
i przynosić mu łakocie. Stopniowo zaprzyjaźnili się 
z sobą: tygrys pozwałał się głaskać, drapać po gło- 
wie i podawał mu łapy przez pręty klatki. 

Martin przyszedł raz bardzo ramo i rzekł do sta- 
rego dozorcy: 

— Nardes, jeżeli chcesz oddać mi wietką przysłu- 
ge, wpuść mnie do klatki tygrysa. 

— Czyś pan oszalał? Z miłości dla panienki wi- 
docznie pomieszało ci się w głowie! 

— Weale nie, jestem tak pewny tygrysa, jak mojej 
klaczy Liski. Otwórz mi klatkę, a skoro wejdę do 
niej, zamkniesz ją napowrót. 


Staruszek ze łzami w oczach błagał go, Żeby z» 
{miecha} tego szalonego zamiaru, widząc jednak nie 
złomną wołę młodzieńca, drżącemi rękoma odsunęł 
zaporę. Skoro Martin wszedł do klatki, zdumiony ty- 
grys zerwał się i bijąc się o bokach ogonem, chra- 
pał jak rozzłoszczony kot; nie rzucił się jednzk na 
młodzieńca, lecz wtuliwszy się w kąt, śledził go ba- 
cznie. Martin stał spokojnie i nie spuszczając z oka 
rozjątrzonego zwierzęcia, rozmawiał z Nardesem, który 
nie mógł złapać tchu z przerażenia. Wkońcu kazał 
mu otworzyć klatkę i wyszedł z niej tyłem, Po 
dwóch tygodniach znowu odwiedził tygrysa, ale 
uzbroił się na wszelki wypadek w stalowy kastet. 

Tygrys tym razem przyjął go lepiej, nie najeżył- 
wąsów i nie bił ogonem o ziemię. Po kilku odwie- 
dzinach kładł się posłusznie na rozkaz młodzieńca, 
który zawsze wynagradzał jego posłuszeństwo kawał- 
kiem mięsa. 

Nardes, stojąc przy klatce, zawsze truchlał, jak 
się to skończy, na prośby młodzieńca nie zdradził go 
jednak przed nikiem. 

Raz Martin rzeki do niego: 

— Zamknij klatkę na klucz i sprowadź tułaj pań- 
stwa Van Aken i panienkę. 

— Chodźcie państwo — wołał zdyszany dozorca 
— chodźcie zobaczyć pana Henryka w klatce tygrysa I 

Nadbiegli przerażeni, sądząc, że stało się nieszczę- 
ście, tymczasem ku wielkiemu swemu zdumieniu uj 
rzek Martina, bawiącego się z tygrysem, jak z peem 
Wyglądał, jak Daniel w Iwiaj jaskini. 

— Czy pan teraz wierzy, że będę miał za co 
utrzymać rodzinę ? — zapytał młodzieniec, wyszedłszy 
z klatki. 

Panna Van Aken rzuciła mu się na szyję, zale 
wając się łzami, na myśl o niebezpieczeństwie, na 
które narażał się przez miłość dla niej, a ponieważ 
płacz jest rzeczą zaraźliwą, cała rodzina zaczęła szlo- 
chać, nie wyłączając starego dozorcy. Nawet tygrys 
ryczał z rozczułenia. 


Przeciętna wysokość wzrostu rozmaitych narodów. 
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Blub młodej pary odbył slę w Lipsku dnia 10-go 
maja 1840 roku. 

Martin stał się sławny i bogaty i przez lat wiele 
ył jedynym pogromcą dzikich zwierząt w Europie. 

ł późnego wieku, chociaż drapieżniki nieraz go 
napoczynały. W 80-tym roku życia porzucił swoje 
rzemiosło i zajmował się tylko pisaniem pamiętników, 
oraz łowieniem ryb na wędkę. Ten ostatni sport nie 
dawał mu tyle wzruszeń, co pierwszy. 


6 
CUDOWNE ZRÓDŁO. 


BAJKA CHIŃSKA. 


Biedny, ale poczciwy Lau-sy mieszkał nad Jang- 
tse-kiangiem i zajmował się na drobną skalę polo- 
went i sprzedażą ryb. Usposobienia był smutnego, 
bo pomimo pracy i uczciwości nie mógł dojść do 
stanu możliwie wygodnego życia i szczęśliwości. 

Pewnego razu wybrał się na spacer po pracy i 
w niewielkiej odległości od swego domu spotkał bo- 
gobojnego starca, nazwiskiem Lin-li, z którym szedł 
dalej, rozmawiając. W rozmowie zwierzył się starco- 
wi, że nieraz rozmyśla nad tem, dłaczego na świecie 
jest tyle złego. 

— To bardzo proste — rzekł mu Lin-li. — Że na 
świecie jest źle, winne temu głównie przyczyny nastę- 
pujące: ludzka chciwość, objawiająca się u wielu lu- 
dzi; brak miłości względem bliżnich i brak ufności 
w swoje siły i w możliwe szczęście u lepszych, lecz 
też licznych ludzi. Słuchaj Lansy — mówił starzec — 
‘podobno przed laty, kiedy ludzi było na świecie je- 
szcze bardzo mało, wytrysio w górach piękne źró- 
dło. Żródło to, do którego każdy mógł się dostać, 
posiadało tę cudowną włatność, że kto się z niego 
miał napić wody, zostałby szczęśliwy. Ale przytem 
warunki były takie, że pić trzeba było z wiarą, że to 
picie szczęście rzeczywiście przyniesie, pić z sercem 
pełnem miłości dla Świata i pić tylko tyle, ile potrze- 
ba dla zaspokojenia rzeczywistego pragnienia, nie 
mniej i me więcej. Tylko przy zachowaniu takich 
warunków ludzie pijący mogli być szczęśliwi. I oto 
cóż się stało?  Najprzód do źródła zbiegli się ci, 
którzy wierzyli w szczęście możliwe, wierzyli, że da 
im je woda ze źródła, lecz niepomni na warrmek, 
opijali się tak wiele wody przez chciwość, że oma 
zupełnie nie działała i nie dała im pożądanego szczę- 
ścia. Nie dopuszczali innych przez chciwość, a sami 
szczęścia przez znaczne opicie się wody, co było 
zabronione, mie osiągnęli. Inni nie byli chciwi, choć 
tych było znacznie mniej, ale tak byli zrozpaczeni, 
że pili myśląc o tem, że cudowne źródło im czczę- 
ścia nie da, ponieważ w objawy możliwego szczęścia 
na Świecie nie wierzyli. Vięc i im źródło cudowne 
nie pomogło. Nie potrzebuję dodawać, że ci ludzie, 
którzy posiadali chciwość, choćby w najmniejszym 
stopniu, nie postadałi też miłości dla Świata. Wobec 
takiego zachowania się ludzi cudowne źródło pra- 
wdziwego, możliwego szczęścia tryskać przestało. 

Fładysław Karoli. 
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Nie przeklinaj losu ręki, 
Bo on władny król — 


Laury stworzy z twojej męki, 
Mistrz nad mietrze: Ból! 
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ZE WSPOMNIEN HISTORYCZNYCH. 


Traktat Welawski, 


W lipcu 1657 r. stanął zaczepno-odporny traktat 
między Polską i Danią przeciw Szwecyi, w Kopen- 
przez lobiasza Morsztyna zawarty, a następnie 
lgo września przez Jana Kazimierza w Krakowie 
ratyfikowany. Do tego przymierza, którego celem 
było upokorzenie Szwecyi, alianci zawezwać miel 
króla węgierskiego, księcia moskiewskiego i stany ho 
lenderskie; elektora brandenburskiego miano także od- 
ciągnąć od Szwecyi. 

Jakoż Jan Kazimierz nie czekając wysłał już w 
końcu sierpnia na Pomorze szwedzkie Czarnieckiego, 
który dotarłszy aż do Szczecina, w listopadzie do- 
piero z zwycięzkiej wyprawy powrócił. 

Król sam 8-go września wyruszył do Warszawy, 
a tymczasem poseł cesarza Leopolda baron lsoła za- 
wiązał układy z elektorem. Rokowania te poszły dość 
gładko, gdyż elektor od czasu jak zobaczył, że Szwe- 

stanowczo się w Polsce noga pośliznęła, upa. 
trywał tylko sposobności, żeby się zbliżyć do Austrył 
i Polski, a właściwie przy pomocy pierwszej, mie 
podległość dla siebie u drugiej wytargować. Haber 
burgowie, którym chodziło o głos elektora podczas 
elekcyi cesarskiej, ofiarowali mu chętnie w tym celu 
swoje usługi. Ze strony polskiej prowadzili układ: 
Wincenty Gosiewski hetman i podkanclerzy litews 
oraz Wacław Leszczyński biskup warmiński. 

Traktat stanął nareszcie w Welawie dnia 19-go 
września 1657 roku na warunkach następujących: 1) 
Elektor brandenburski Fryderyk Wilhelm oddaje Pol- 
sce wszystkie wojenne zdobycze; 2) Otrzymuje za te 
Prusy Książęce prawem udzielnem i nie będzie wię 
cej składał hołdu; 3) Obowiazuje się do trzymania 
trwałego z Polską przymierza, i do dostawienia 
przeciw każdemu jej nieprzyjacielowi 1500 żołnierza; 
4) Polska przyrzeka mu obronę w razie, gdyby Pri 
sy Książęce napadnięte zostały; 5) Religia katolicka 
otrzymuje wolność wyznania w Prusach. — Ostatni 
wreszcie paragraf traktatu warował zwrot dóbr w 
Polsce skonfiskowanych zniemczałemu  przeniewiercy 
Bogusławowi Radziwiłłowi. 

W ten sposób powstał pierwszy zawiązek potęgi 
Prus. 

Za traktatem  Welawskim poszedł potem zaras 
traktat Bydgoski, uzupełniający tamten, a regulujący 
wzajemne warunki udziału w wojnie ze Szwecyą, 
Mocą tej nowej umowy, zawartej 6-go listopada, eleke 
tor miał dostarczyć 6000 wojska, za co otrzymał 
Lauenburg i e prawem lennem, a Elbląg, pe 
odebraniu go Szwedom, miał wziąć w zastaw, na 
rachunek kosztów wojennych. Notabene, elektor tylko 
w takim razie miał dostarczyć posiłków na wyprawę 
pomorską, jeżeli w niej cesarz Leopold weźmie udziały 
— ponieważ zaś cesarz na wezwanie króla polskiego 
wkroczyć na A szwedzkie nie chciał, i uczye 
nił to dopiero później na własną rękę, pospołu z 
elektorem, gdy zniecierpliwiony Jan Kazimierz prze 
jał już był pośrednictwo francuskie, więc elektor przye 
rzeczonej w Bydgoszczy posługi Polsce nie oddał, £ 
mimo tego zagarnięte Bytow i Lauenburg przeszły 
już do niego niepowrotnie. 
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